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Orędzie Wilsona 
do narodu rosyjskiego.

Już od kilku tygodni donoszono, że prezy­
dent Wilson przygotowuje specjalne orędzie 
do Rosji, w którem sformułować zamierza raz 
jeszcze zapatrywania swoje na ogólne cele i 
zadania wojny, tak jak je pojmują Stany Zje­
dnoczone. Orędzie to zostało we formie noty 
dyplomatycznej wręczone rządowi rosyjskiemu 
przez ambasadora amerykańskiego w Peters­
burgu.

Z brzmienia tej nowej enuncjacji Wilso­
na, którą poda jemy poniżej, wynika, że prezy­
dent Ameryki Północnej, który nie tak dawno 
jeszcze czuł w sobie powołanie do roli pośred­
nika pokojowego, wżył się zupełnie w rolę 
strony wojującej i sprzągł bez zastrzeżeń 
swoje cele wojny z celami przodujących mo­
carstw koalicji, Anglji i Francji. Wilson całą 
siłę rozumowania swego rzuca na szalę wojny 
zwycięskiej a przeciwko pokojowi połowiczne­
mu, Podczas gdy z Rosji rewolucyjnej roz­
brzmiewa hasło ,J>ez aneksji i bez odszkodo­
wań" rzuca Wilson hasło „wyswobodzenia na­
rodów zpod autokracji niemieckiej“ 1 wygła­
sza zasadę, że „status quo ante nie może być 
przywrócony", Wyłuszczając bliżej cele wojny, 
powtarza prezydent Stanów Zjednoczonych 
znane już z oświadczeń koalicji zwroty o „na­
prawieniu złego“, o „koniecznych i rzeczywis­
tych restytucjach" i o „gwarancjach na przy­
szłość Wszystkie te określenia można tylko 
zrozumieć jako chęć pobicia Niemiec i pozba­
wienia ich stanowiska mocarstwowego, jakie 
dotąd posiadały. Wilson sięga więc, jak widzi­
my bardzo daleko, i w wojowniczości swej nie 
pozwoli się prześcignąć najbardziej wojowni­
czym głosom we Francji i Anglji. Jako podsta­
wę przyszłego porządku, który chce wywal­
czyć, ponawia prezydent amerykański znaną 
już zasadę, że żaden naród nie ma być zmu­
szony do pozostawania pod panowaniem ob- 
cem, pod którem nie chce żyć. Wilson dodaje 
do tego zdanie, że żadne terytorjum nie ma 
zmieniać właściciela, chyba w celu zapewnie­
nia dobrej możliwości bytu i swobody tym, 
którzy je zamieszkują, że zasada, wypowie­
dziana w tern ostatniem zdaniu jest dosyć ela­
styczną, to nie ulega wątpliwości.

Całe orędzie Wilsona trzeba oceniać jako 
zręczne pociągnięcie dyplomatyczne, które ma 
demokrację rosyjską odwieść od jej pochop- 
ności do pokoju. Nie bez słuszności liczono na 
to w Londynie i Paryżu, że głos prezydenta 
wolnej i demokratycznej republiki północno­
amerykańskiej większe zrobi wrażenie w Ro­
sji niż przedstawienia rządów Francji i An­
glji. Czy jednak perswazje Wilsona, choć mo­
cno zabarwione hasłami wolnościowemi, osię- 
Rną swój cel, to się dopiero pokaże. Z niecier­
pliwością wyczekiwać będzie świat echa, jakie 
orędzie prezydenta amerykańskiego wywrze W 
obozie Rady żołnierzy i robotników w Rosji.

Orędzie brzmi, jak następuje:

W a s z y n g t o n, 10. VI. (WTB). Orędzie 
¡Wilsona do rządu rosyjskiego, wręczone przez 
ambasadora ameryk. “ Francisa w Petersbur­
gu, brzmi: Wobec błizkiej wizyty delegacji a- 
tnerykańskiej w Rosji, mającej dać wyraz 

vS?cz,e,r<'.ł przyjaźni narodu amerykańskiego dla 
Rosji i rozpatrzeć najlepsze i najodpowiedniej­
sze środki dla współdziałania obu narodów, ce­
lem doprowadzenia obecnej walki o wolność 
Wszystkich ludów do skutecznego zakończenia, 
wydaje mi się być korzystnem i właściwem, je­
żeli raz jeszcze w świetle tego nowego sojuszu 
stwierdzę cele, jakie Stany Zjednoczone miały 
na oku, przystępując do wojny. Cele te w o- 
atatnich tygodniach silnie zaciemniono dzięki 
źle zrozumianym, w błąd wprowadzającym o- 
iwiadczeniom,’ a sprawa, o jaką chodzi, 
jest zbyt obfita w skutki, zbyt straszliwa i do­
nośna dla całego rodu ludzkiego, by jakiekol­
wiek fałszywe wyobrażenia albo nieporozumie- 

jnia, choćby najmniejsze, pozostać mogły choć- 
(by na chwilę niesKorygowanemi. Wojna z 
Niemcami rozpoczęła się, a w swem rozpacz- 
liwem pragnieniu uniknięcia nieodzownej o- 
Statecznej klęski potentaci niemieccy skorzystali 
E każdego możliwego środka i wyzyskali na- 

jWet wpływy grup czy partji wśród własnych

poddanych, wobec których nigdy nie okazywali 
sprawiedliwości i tolerancji, ażeby poprzeć pra­
cę werbunkową po obu stronach Oceanu, któ- 
raby zapewniła im ich wpływy w kra ju i po­
tęgę za granicą ku szkodzie tych właśnie ludzi, 
którymi się posługują. Stanowisko Amerykiw 
tej wojnie zostało lak jasno określone, że nikt 
nie może się tłumaczyć tern, iż je źle zrozumiał 
Ameryka nie dąży do zdobyczy realnej ani do 
jakiegokolwiek powiększenia swego terytorium. 
Nie walczy ona dla żadnej korzyści ani dla ża­
dnego celu samolubnego, lecz dla wyzwolenia 
wszystkich narodów z pod ataków potęgi au­
tokratycznej. Klasy panujące Niemiec rozpo­
częły świeżo objawiać także zasady wolnościo­
we i sprawiedliwość swych zamierzeń, 
czynią to jednakże tylko w obronie swej potę­
gi, jaką wznieśli w Niemczech, i w obronie 
własnych przywilejów, jakie zdobyły niepraw­
nie, czynią to dla siebie samych i swych spe­
cjalnych planów mocarstwowych. Te sięgają 
wszystkie z Berlina do Bagdadu i jeszcze dalej. 
Jeden rząd po drugim wpływami swemi bez 
otwartego podbicia terytorialnego powiązał ni­
ci do sieci intryg, skierowanej ni mniej ni wię­
cej jak przeciw pokojowi i wolności świata. 
Sieć tę należy potargać, lecz nie można tego 
uczynić, jeżeli się nie naprawi krzywdy, jaka 
została wyrządzona. Należy też postarać się 
o to, by sieci tej w przyszłości po raz drugi nie 
powiązano albo naprawiono, Cesarsko-nie- 
miecki rząd i ci, którymi posługuje się z włas­
ną ich szkodą, usiłują naturalnie uzyskać pew­
ności, że wojna zakończy się przywróceniem 
status quo ańte, Z tego status quo antę wyszła 
ta straszliwa wojna, która toczy się dla potęgi 
ces. niemieckiego rządu w obrębie państwa I 
dla daleko sięgającego panowania jego i wpły­
wów poza granicami. Status ten winien być 
zmieniony w sposób, któryby zapobiegł pow­
tórzeniu się rzeczy tak straszliwych. Wałczy­
my dla wolności, dla rządzenia sobą, dla ro>; 
woju narodów, którego nie narzuca im się, a 
Wszelki szczegół porządku, kończący tę wojnę, 
należy w tym celu podjąć i przeprowadzić. 
Krzywda winna być najpierw naprawiona ai 
następnie trzeba stworzyć odpowiednie gwa­
rancje celem zapobieżenia jwnownemu jej po­
pełnieniu.

Nie wolno nam brać pod rozwagę jakich­
kolwiek środków leczniczych jedynie dla lego, 
ponieważ przyjmuje się je przychylnie. Kwe- 
slje praktyczne rozwiązać można jedynie za 
pomocą środków praktycznych. Frazesy nie 
odniosą skutku. Dokonane zostaną istotne re­
stytucje, a wszystkie restytucje, jakie są konie­
czne, muszą być dokonane. Lecz muszą one 
przestrzegać pewnej zasady, a zasada ta jest ja­
sna. Żaden naród nie powinien być Zmuszany 
pod panowanie pod którem nie chće żyć, żadne 
terytorjum, nie powinno zmieniać właściciela 
chyba w celu zapewnienia dobrej możliwości 
bytu i swobody tym, którzy je zamieszkują. Od­
szkodowań wolno żądać jedynie o tyle, o ile 
stanowią zapłatę za wyrządzoną oczywistą 
krzywdę. Nie należy dokonywać żadnej resty­
tucji krom tej, która ma na celu zabezpiecze­
nie pokoju światowego i przyszłe dobro i szczę­
ście swego narodu. A wówczas muszą wolne 
ludy świata dojść do wspólnego układu, do 
wskazanej przez ustawę praktycznej współpra­
cy, która istotnie połączy ich siły celem zabez-

Jleczenia pokoju i sprawiedliwości podczas u- 
ladów narodow między sobą. . Zbratanie się 

ludzkości nie powinno być dłużej pięknym lecz 
pustym frazesem. Należy mu dac podstawę z 
siły i rzeczywistości. Narody winny urządzić 
wspólne swe pożycie i stworzyć czynny zespół 
ażeby życie to zabezpieczyć przed atakami po­
tęgi autokratycznej 1 samolubnej.

Dla tych spraw możemy poświęcić krew I 
skarby, sprawy te po wsze czasy uznawaliśmy 
jako nasze aspiracje, a jeżeli nie poświęcimy 
dzisiaj krwi i skarbów i nie doznamy powodze­
nia, nigdy nie zdołamy się połączyć i pokazać 
zdobywczej siły w wielkiej sprawie wolności 
ludów. Nadszedł dzień zwyciężenia albo pod­
dania się. Jeżeli siły autokracji zdołają nas 
rozłączyć, pokonają nas. Jeżeli stać będziemy 
razem, zwycięstwo jest zapewnione i pewna 
jest wolność, którą zwycięstwo zabezpieczy. 
Możemy wówczas okazać się wspaniałomyślny­
mi, lecz nie powinniśmy ani wówczas ani dziś 
okazać się słabymi i wyzbyć się choćby jednej 
rękojmi sprawiedliwości i bezpieczeństwa.

Przyszłe wybory do Parlamentu. Pewne 
koła polityczne w Niemczech życzą sobie, żeby 
obecny Parlament także po zawarciu pokoju 
pozostał i zajął się pierwszemi ważnemi praca­
mi pokojowemi. Wobec tego, jak pisze „Vor- 
waerts“ koła parlamentarne są zdania, że jest 
to niemożliwe. Już jedna z komisji Parlamen­
tu zgodnie przyjęła, że zaraz po zawarciu poko­
ju nastąpić milszą nowe wybory do Parlamen­
tu. Także przedstawiciele rządu stanowisko W 
podzielali.

Ks. prób, Lisiecki posłem 
w kościańsko-grcdzisko-śmigielsko-

nowotoniMskim.
Grodzisk, 12. VI. W dzisiejszych wy­

borach uzupełniających do pruskiej Izby pos­
łów w okręgu kościańsko-grodziske-nowolomy- 
skim wybrano posłem ks. prob. Lisieckie- 
go z Bnina. Oddano 306 głosów, które padly 
na ks. Lisieckiego. Niemcy wstrzymali się od 
głosowania,

*—•

Cieszymy się szczerze z wyboru nowego po­
sła, widząc w nim gorącego patryjotę i energi­
cznego a roztropnego bojownika sprawy pol­
skiej, Oparty na zaufaniu całego ogółu naro­
dowego stanie się ks. Lisiecki, jak o ten* nie 
wątpimy, czynnym i użytecznym członkiem 

polskiego Koła sejmowego, które, dzierżąc tak 
odpowiedzialny posterunek, w dzisiejszych 
czasach przełomowych bardziej niż kiedykol­
wiek potrzebuje współpracy najlepszych /po­
śród społeczeństwa.

Echa akcji p. Napieralskiego 
na fi. Ślązku.

Gazety p. Napieralskiego — zaskoczone wi­
docznie jednomyślnym odruchem oburzenia, 
jakie sprawa katowicka wywołała w spoleczeń- 
alwie — próbują jeszcze raz ową akcję tłuma­
czyć, i to w następujących ciekawych wywo­
dach:

„Z powodu katowickiego ze­
brania księży w sprawienauki 
polskiej w szkole. Podaliśmy u- 
chwałę tego zebrania. Z niej wynika do­
bitnie, że głównym na zebraniu owem 
przedmiotem była sprawa nauki polskiej 
w szkole. Co do tego punktu zebranie wy­
powiedziało się za koniecznością akcji i ze 
stronv duchowieństwa.

Stworzenie oświatowego polskiego 
związku ludowego, w klórymby księża bez 
przeszkód nad ludem i dla ludu polskiego

£raeować mogli było sprawą dalszą. Że­
ranie nie powzięło w tej sprawie żadnej 

ostatecznej decyzji; oświadczyło tylko, iz 
taki związek byłby rzeczą pożądaną..

Co do formy i sposobu założenia tego 
związku wskazywano z jednej strony na 
doskonale urządzenie i rezultaty ludowego 
związku katolickiego z München- 
Gladbach, założonego przez Windhor- 
sta. Rozważano, ezyby na ten sam sposób 
nie można związku i dla polaków utwo­
rzyć. Badano, czy to uczynić w pewnej 
łączności z tymże związkiem, ale z zu­
pełną autonomją dla polaków. Odezwał się 
głos przeciwko temu, wyrażając obawę, 
czybv z tego niebezpieczeństwo dla sprawy 
polskiej nie wynikło. Rozprawiano o tern 
zupełnie spokojnie i rzeczowo, bez uniesie­
nia i z rozwagą, zdając sobie sprawę z tru­
dności, ale równocześnie potrzebę takiego 
warsztatu oświatowego uznając.

Ponieważ to sprawa zbyt ważna, prze­
to projektowano wvbrać osobną komisję, 
która zbadawszy wszystko, co potrzeba, do- 
szłaby do pewnej decyzji. Późniejsze ze­
brania księży polskich miały dalej nad tern 
radzić i ostateczną powziąć uchwałę. . .

W sprawie politycznego porozumienia 
mówiono najmniej. Wyrażono nadzieję, 
że porozumienie takie może się z czasem 
stać możliwe. e<

W tej sprawie redaktor „Katolika 
właśnie zauważył, iż będzie dobrze, gdy 
księża między sobą o porozumieniu.polily- 
cznern naradzać się będą, lecz że nie moż­
na przvtem pominąć politycznych władz 
polskich i centrowych, albowiem w tych 
sprawach decyzja bez ich udziału nie jest 
możliwa. Cobadź by zatem z narad ducho­
wieństwa wynikło, jedna i druga strona 
winna się odwołać do swoich władz poli­
tycznych. Już z tego wvnika, że o jakiemś 
zaprzepaszczeniu mandatów polskich nie 
może być mowy.

Z tego każdy łatwo pozna, że zebranie 
katowickie postępowało rozważnie, każdą 
ze spraw poruszonych traktowało właści­
wie i tendencję swoją wobec każdej z nich 
określiło z wskazaną przezornością, aby z 
zamierzeń nie wyszła szkoda, lecz korzyść 
dla ludu polskiego.

Z tego wszystkiego prasa narodowo- 
demokratyczna zrobiła akcję, zmierzającą 
do rzekomego „zaprzedania ludu polskiego 
centrowcom“. Żałujemy, że i inna prasa

częściowo pozwoliła się wzi^ć na kawał 
przez narodowych demokratów.

Atoli te atak! nic mogą dbałych o dobro 
ludu mężów duchownych i świeckich na 
G. Ślązku zniechęcić do czynienia tego, co 
uważają za potrzebne. A więc przede- 
wszvstkiem do starania się o naukę polską 
w szkole.

Jest rzeczą wprost podpadającą, że ga­
zety narodowo-demokratyczne w swojej 
polemice z tak dziwnie lekkiem sercem 
przechodzą nad tą właśnie sprawą do po­
rządku i prawie jej nie widzą. Tymczasem 
właśnie one powinny mieć powód szczegól­
ny, abv zajrzawszy oczywistej prawdzie w 
oczy, dojść do świadomości stanu rzeczy.

Tą prawdą bowiem jest to, że w ośla«« 
tnim łat dziesiątku, gdy „działanie" polity­
czne narodowych demokratów na G. Śląz- 
ku się dokonywało, giermanizacja poczy­
niła tak znaczne postępy, jak nigdy przed­
tem.. Narodowa agitacja polityczna sze­
rokiej gęby kwitła a podstawy bytu pol­
skości się kruszyły, bo w zacietrzewieniu 
politycznem widziano mniej więcej tvlko 
wybory, a zapominano o tern, że tylko po­
zytywna praca u podstaw o przyszłości 
rozstrzyga.

O tę pracę chodziło zebraniu katowic­
kiemu. Ona stanowiła jego troskę. Zebra­
nie nie pomyślało nawet o tern, abv z praw 
ludu i z jego dorobku coś ustąpić, raczej 
te prawa Wzmacniać o dorobek mnożyć po­
stanowiło".

Tyle pisma Katolikowe. Drugie to wyjaśnie­
nie wyjaśnia sprawę już trochę więcej niż 
owa pierwsza bardzo dyplomatyczna deklarac­
ja, ale wyłącznie na niekorzyść p. Napieralskie­
go. Okazuje się z tego, że obawy i zarzuty «G a- 
zety Lud.« w całej pełni były uzasad­
nione. Prosimy tylko zauważyć, że pierwsza 
nota dyplomatyczna p. Napieralskiego pomijała 
zupełnie sprawę związku niemiecko-katolickie­
go München - Gladbach, a przecież naj­
cięższy zarzut, jaki »Gazeta Ludowa« podniosła, 
był ten właśnie, że na zebraniu w Katowicach 
radzono nad tworzeniem polskich oddziałów w 
owym niemieckim związku centrowym. Dzi­
siaj pisma Katolikowe przyznają wstydliwie, 
że przv omawianiu sprawy utworzenia polskie­
go związku oświatowego „wskazywano z jednej 
strony na doskonałe urządzenie i rezultaty lu­
dowego związku katolickiego z München-Glad­
bach, założonego przez Windhorsta". Dalejj 
„Rozważano, czvby na ten sam sposób nie mo­
żna związku i dla polaków utworzyć. Badano, 
czy to uczynić w pełnej łączności z tymże 
związkiem, ale z zupełną autonom ją dla 
polaków".

Sądzimy, że te poinvsiv dostatecznie cha­
rakteryzują tendencję zebrania, zwołanego z 
inicjatywy spółki ks. Kapitza-Napieralski.

Gazety Katolikowe przyznają obecnie po­
nownie. że mówiono także o ..polity c z n e m 
porozumieniu“—dodać, trzeba z Centrum. 
Wyjaśnienie najświeższe dodaje. że p. Nanie- 
ralski radził przytem nie pomijać politycznych 
władz polskich i centrowych i że „już z tego 
wvnika że o jakiemś żaprzepasźczeniii manda­
tów polskich nie może być mowy". Ten dowód 
nie jest przekonywujący, a przedewszystkięnr 
nie oczyszcza inicjatorów zebra­
ni a z intencji, które — mniej dyplomatyczny 
od p. Napieralskiego — ks. Kanitz a wyraził 
bez obsłonek, mówiąc', że na f*. Ślązku trzeba 
zrezygnować z wyborów do Koła Polskiego.

Warto zresztą zaraz przvtem dodać dla 
charakterystyki zebrania w Katowicach, co pi- 
szą „Nowiny* opolskie, a mianowicie:

„Według informacji naszych bvłó na nora, 
dzie katowickiej zaledwie 3—4 księży polaków, 
pytamy wiec, czemu „Katolik" bałamuci publi­
czność pisząc o zebraniu „księży polskich“, 
wszak chvba mu będzie wiadomem, że zastępy 
duchowieństwa polskiego są dziś poważne“.

Było to więc faktycznie zebranie księży 
centrowców z udziałem tylko kilku księży 
polaków, którzy przeważnie — jak ów ks. Y„ 
pisząey do »Gazety Ludowej* — opuścili zebra­
nie. Że p. Napieralski i ks. Kapitza takie 
właśnie forum uważają za odpowiednie dla 
traktowania polskich spraw oświatowych, to 
także dość charakterystyczne.

Wreszcie jeszcze jeden punkt wymaga oś­
wietlenia a to zarzut gazet Katolikowycb, jako­
by nar. demokraci lekceważyli sobie sprawę 
nauki języka polskiego w szkole. Jest to oczy­
wiście zarzut wyssany z palca. Obóz narodowy 
tak sprawę języka polskiego w szkole jak spra­
wy oświatowe wogóle uważa za pierwszorzęd­
nej wagi sprawy kultury polskiej, ale jest —« 
w przeciwieństwie do p. Napieralskiego — tego 
zdania, że kultury polskiej nie da sie zbudować 
przy pomocy centrowych „przyjaciół", którzy 
mogą bvć tvlko i muszą bvć rozsadnikami kul­
tury niemieckiej. A jeżeli gazety Katoli­
kowe stwierdzają, że giermanizacja w ostatnim 
czasie poczyniła na G. Ślązku znaczne postępy 
i że „podstawy bvtu polskiego się kruszyły“ 
to jest to wyrokiem potępienia na sa­
rn e g o p. N a p i e r a l s k i e g o. Któż to od lat 
zwalczał ruch narodowy, któż to chełpi’ się 
wpływami „potężnej swej prasy" na G. Ślązku 
jak nie p. Napieralski? Ileż razy słyszeliśmy



teraz -podczas wojny o tysiącach czytelników 
gazet p. Napieralskiego? Przecież w świetle 
całej tej prasy od »Kraju« do »Gazety Gru­
dziądzkiej« Ślązk jest istną domeną polityczną 
p. Napieralskiego, a narodowi-dernokraci to 
tam ..ledwie zipią“. Jeżeii więc potęga obozu 
Katolikowego wyraża się w tak smutnych re­
zultatach na polu oświaty narodowej, to fakt 
ten chyba najlepiej świadczy o wartości we» 
wnętrznej całej tej działalności. Komuż zresz­
tą nie wiadomo, że p. Napieralski wołał się 
za jmować grynderką gazet na Śiązku, w Gali­
cji i Królestwie niż solidną pracą codzienną w 
społeczeństwie poiskiem i najhliższetn otocze­
niu. Starano się przecież swego czasu p. Na­
pieralskiego zainteresować Czytelniami Ludo­
wy™;, wybrano go nawet — jeżeli się nie my­
limy — do zarządu. Ale po krótkim czasie 
rzucił on łe pracę — boć rozmaite „interesy na 
wielką skale'1 więcej mu zabierały czasu. Tak 
tedy wszystkie te talenty i wpływy, które w o- 
sobie p. Napieralskiego się koncentrowały, nie 
wyszły w niczem na pożytek społeczeń­
stwa. On sam je zmarnował, bo ambicje po­
lityczne i przedsiębiorcze przekładał nad cichą, 
.spokojną pracę w kraju.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.

r . Z5 e r, ’ i.n; .n- VI. wieez. fWTB). Na fron- 
cie flandryjskim nierównie silny ogień bez o- 
goldiw^ch operacji bojowych. Poza tem nic 
nowego.

San Domingo zrywa stosunki.
, ® e r J ’ n« 1L VI. (WTB). Poseł hiszpański

zakomunikował Urzędowi dla spraw zagranicz­
nych, że podług nadesłanego mu doniesienia 
«rzędowego spowodowana została republika 
ban Domingo przez Siany Zjednoczone do zer­
wania stosunków dyplomatycznych z Niemca­
mi. Opieke interesów niemieckich w republi­
ce objęła Hiszpan ja,

Koisitiniieał ausłr^taebia
W i e d e ń, II. VI. (WTB). Wschodnia 

’ południowo-wschodnia widownia 
,wojny; Bez zmian.

Wioska widownia wojny: Oczekiwany 
juz od pewnego czasu atak 6. armji włoskiej 
na plaskowzgórzu Siedmiu Gmin i w dolinie 
sugańskiej rozpoczął się. Po kilkudniowem sta- 
rąnnem przygotowaniu artylerji rzucił wczoraj 
nieprzyjaciel na froncie między Aziago a rzeką 
Brenta swoją piechotę w walkę. Na półnoeo- 
zachód od Aziago udało się wiochom wtargnąć 
Z wiełkiemi ofiarami do naszych rowów’. Wie­
czorem przeciwnik był całkowicie wyrzucony. 
Szczególnie zacięła wralka toczyła się przy La- 
sara Zebio i na obszarze Monte Forno, gdzie 
alak włoski rozbił się o waleczność wojsk sty­
ryjskich. Także w dolinie sugańskiej rozbiły 
się wszystkie ataki przeciwnika w naszym b- 
gniu działowym albo w walce pierś o pierś. Lo­
tnicy nasi zestrzelili 2 latawce włoskie. Nad 
boczą nic osobliwego.

Zastępca szefa S2fabu gieneralnego: 
von lioefer, marszałek polny porucznik» j

Komwnifeał włesfee,

. z.ym’ I®- VI. (WTB), Sprawozdanie 
niedzielne: Na całym froncie ograniczała się 
^działalność po obu stronach do artv,erji. Nasza 
Rozproszyła oddziały nieprzyjacielskie w doli­
nie Andvgi i w dolinie teranjolskiej oraz na 
drodze z Santa Lucia pod Tolmein aż do Chla 
poyano. Na Karście nasze patrole wywiado- 
iWcze zabrały 10 ieńców.

Włosi w Epirze,
(WAT.). W Rzymie odbyła się ponowna 

barada ministrów. Dotyczyła ona głównie 
spraw pozostających w związku z zajęciem 
przez armję włoską Epiru. Zajęcie Janiny 
miało nastąpić, jak donosi Agiencja Stefanie- 
go. bez najmniejszych przeszkód ze strony lud­
ności. Ta ostatnia zachowuje się spokojnie, bo 
niema sposobu, w jaki broniłaby się przeciw 
temu ostatniemu gwałtowi włoskiemu.

Komunikat ros^ski«
Petersburg. 10. VI. (WTB). Front z t- 

bodni: W Karpatach na zachód od Rafa- 
łuwki zaatakowały dwa rosyjskie oddziały wy­
wiadowcze pod dowództwem podporucznika 
Mokrzyckiego i Braghina po przekroczeniu za­
siek drutowych austryjaków, wypędzając ich z 
rowów strzeleckich, zabierając część załogi do
niewoli i zabijając resztę bagnetem,

Kaukaz i front rumuński: Bez zmian.
Lotnictwo: Lotnicy rosyjsev rotmistrz 

Kozaków i. rotmistrz Arghejew strącili latawiec 
nieprzyjacielski, który spadł paląc się w okoli­
cy Kozowa. Lotników wzięliśmy do niewoli.

iafy feljeton.
Z estrady. O sztuce deklamatorskiej p. Ka­

zimiery Rychterówny pisaliśmy już ob­
szernie przy sposobności dwuch ostatnich ze­
szłorocznych występów jej w mieście naszem. 
Nie powtarzając się tedy, oświadczyć możemy 
krołko, że artystka na raz obranej drodze dąży 
stale do coraz doskonalszego rozwoju. I to ze 
skutkiem. Przekonu je nas o tein program so­
botniego »wieczoru żywego słowa«, program — 
z «'yjętkiem „Pana Balcera w Brazylii“ całkiem 
nowy. Złożyły się nań: pieśń I, Iljacty w prze­
kładzie Słowackiego, Kasprowicza „Z mełodji 
wiosennych“, Sienkiewicza „Sielanka“, Słowac­
kiego „Poeta » natchnienie", Poe*a „Dzwony" i 
Staffa „Straszna noc," A więc wszelkie rodzaje 
poezją nastrojów, popis koncertowy, dozwala­
jący i“.nać wszechstronność talentu interpre- 
tatorskiego p. Rychterówny, Poznać i podzi­
wiać! Bo nawet ci, którzy do zwolenników od­
rębnej jej, ną wskroś indywidualnej sztuki się 
nie zaliczają,! ulegli czarowi jej interpretacji w 
Kasprowicza v»Z mełodji wiosennych* ł Słowa­
ckiego „Poeta i natchnienie“. Te dwie zwłaszcza 
rzeczy więłv wszystkich i wszystkich wręcz 
zasugerowały. Bez zastrzeżeń.

Pewne zastrzeżenia natomiast możnaby tt- 
<zynić co do Iliady. Mianowicie pod względem 
«empa recytacji, które «Kwitamibyjo jsaoke xbyt

Co sądzą w Rosji o wałkach flandryjskłch?
(WAT.) Zdania organów petersburskich i 

moskiewskich o walkach toczących się od pew­
nego czasu we Flandrii są podzielone. Wszyst­
kie jednak zgadzają się w tera, iż anglicy wy­
tężają tam wszelkie siły celem wymuszenia o- 
slatccznej decyzji. „Ruskoje Słowo“ dowiadu­
je się, że walki te potrwają jeszcze co najmniej 
dwa lub trzy miesiące, podczas gdy „Dień* 
wyraża wątpliwość, czy siły angielskie wystar­
czą, by doprowadzić zapoczątkowane walki do 
ostatecznego końca. W każdym razie uważa ją 
gazety rosyjskie walki te jako jedne z najza­
ciętszych w obecnej wojnie wogóie.

Prasa rosyjska przeciw Rumunii.
(WAT.) Niemałe wrażenie wywarła w Pe­

tersburga wiadomość, że Rumun ja kategorycz­
nie oświadczyła się przeciwko pokojowi bez a- 
neksji. To urzędowe i oficjalne odrzucenie ze 
strony Rumunji pokoju bez zamiarów an°ksvj- 
nych wywołało w opinji rosyjskiej wielkie nie­
zadowolenie. „Nowoje Wremja“ stawia żąda­
nie, hv Rosja przv przyszłych rokowaniach po­
kojowych kierowała się wyłącznie tylko wlas- 
nemi interesami pańslwowemi. nie zaś wzglę­
dami na roszczenia zaborcze któregokolwiek ze 
swych Ivmczasowveh sojuszników. Z powodu 
wygórowanych żądań Rumunii lub Włoch nie 
powinien zostać ani jeden jedyny dzień zagro­
żony’ pokój Europy. Tak samo „Birżpw. Wje- 
domosfi“ podnoszą, iż nie stanowisko Rumunii, 
lecz stanowisko Rosji samej powinno być dla 
tej ostatniej miarodajnem tam. gdzie chodzi o 
ukształtowanie stosunków międzynarod. po 
wojnie.

Komunikat angielski«
• .Londyn, 11. VI. (WTB). Sprawozdanie 

niedzielne wieczorne: Nieprzyjaciel nie podej­
mował dalszych kontrataków na południe od 
Ypres, lecz artylerja jego czvnna była w dal­
szym ciągu w tej okolicy. Wykonaliśmy dziś 
skuteczne wyprawy na południe od rzeki Sou- 
chez. Artylerja nieprzyjacielska czynna była w 
pobliżu Fontaines les Ćroiselles.

Wczoraj strącono 6 latawców niemieckich, 
3 inne, co do których nie zdołano stwierdzić 
gdzie się podziały, zmuszono do lądowania. 
Z naszych latawców brak 3,

Marynarza ânçialscv 
nie chcą przswieśó pacyfistów 

do Rosji,
W Angłji wywołała wielkie poruszenie 

sprawa podróży do Petersburga przedstawicie­
li najskrajniejszego i pacyfistycznie usposo­
bionego odłamu socjalistów, tak zwanej Nieza­
leżnej Partji Pracy. Na czele jej stoją Ramsay 
Macdonald i Jowett, którzy niedawno 
urządzili wielki wiec za pokojem w Leeds. W 
narodowych kołach robotniczych zorganizowa­
nych w Partji Pracy (Labour Party) ta agita­
cja „niezależnych" spotvka się z energicznem 
potępieniem. Na interpelację w Parlamencie co 
do stanowiska rządu wobec zamierzonej podró­
ży Macdonalda, i Jowetta odpowiedział lord 
CeciI, że rząd, idąc za życzeniami rosyjskierrô» 
nie chce odmówić obydwom delegatom pasz­
portów do Petersburga, natomiast nie zezwoli 
na udział ich w konferencjach w Sztokholmie. 
Tymczasem jednak wynikła dla wyjazdu Mać- 
donałda i Jowetta niespodziewana przeszkoda 
ze strony związku marynarzy i palaczy okrę­
towych który zadecydował, że załogi' 
nyrh okrętów, na których chcieliby zrobić po­
dróż owi dwaj agitatorzy, mają poprostu za- 
straikować. Istotnie Macdonald I jowett nie 
mogli dotąd mimo pozwolenia rządu wyjechać, 
ho poprostu załogi wszystkich statków odma­
wiają służby. Co ciekawsze, że także związki 
marynarzy holenderskich i skandynawskich 
przyłączyły się do anglików i nie chcą prze­
wieźć delegatów pacyfistycznych.

Śmierć brata Redmonda-Balfour w Angłji.
L0 n d y n, 9. VI. (WTB). Komendant 

William Redmond, brat przywódcy Irlandczy­
ków . Redmonda, poległ w bitwie pod Messi­
nes.

Balfour wrócił z Ameryki do Londynu.
Echo śmierci brata Redmonda.

Amsterdam, 11. VI. (WTB). Reuter 
donosi, że Llovd George poświęcił wspomnienie 
poległemu pod Ypres majorowi Redmondowi, 
bratu przywódcy irlandzkiego, o którym powie­
dział, że był on patryjotą irlandzkim, który zro­
zumiał, że Irlandja ma obecnie najlepszą spo­
sobność zdobycia sobie wolności i walczenia za 
wolność ramię przy ramieniu z Wielką Bry- 
tanją. żołnierze z Ulsteru odnieśli majora Red­
monda z poła. Asquith podkreślał, że on i Iz­
ba godzą, się na słowa prezesa ministrów, pi­
czom Deylin dziękował imieniem nacjonalistów 
irlandzkich i Larson oświadczył, że uczyni 
wszystko, co w jego mocy, by przyczynić się 
do rozwiązania kwestji irlandzkiej.

pospieszne, zacierające nieraz całe okresy, oraz 
pod względem stosowania zbyt małej skali sto­
pniowania pomiędzy opisem gniewu wzbiera­
jącego a jego wybuchem. Crescendo, zastosowa­
ne w opisie, zaciera granicę i osłabia z natury 
rzeczy wyraz wybuchu. W każdym razie siła 
uczucia i temperament nie opuściły artystki aoi 
na chwilę przez cały ciąg wielkiej tej recytacji, 
a nadto gra twarzy i ruchy klasyczne zlewały 
się w harmoni jną całość z treścią utworu. Całą 
skalę uczuć ludzkich wiośnianych i nastrojów 
w senność zapadającej przyrody, w jakie obfi­
tuje „Sielanka", artystka roztoczyła przed nami 
z przedziwną subtelnością, przekonywującą 
zwłaszcza w tonach niższych .altowych. Cie­
kawym eksperymentem recytatorskim są Poea 
„Dzwony", utwór muzyczny o formie poetyc­
kiej, zabawka misterna a wysoce efektowna, 
gdzie zadaniem interpretatora jest przy pomo­
cy niezliczonych modulacji i odcieni głosu wy­
dobyć muzykę dzwonów. Zadaniu swemu nad 
wyraz trudnemu, artystka sprostała najzupeł­
niej; dała nam złudzenie charakterystycznych 
dźwięków dzwonów wszelkiego rodzaju," od 
spiżowych do srebrnych sygnaturek.

Wogóie cały wieczór wywarł na wypełnia­
jącej po brzegi wielką salę Bazarową publicz­
ności głębokie wrażenie; każda produkcja wy­
woływała grzmot ratuzjastyczuych oklasków. 

Cii. ■

Demonstracje antyżydowskie w Leeds.
B e r n o, 10. VI. (WTB.) »Times« donosi: 

Leeds: Dnia 4 czerwca zasziy antyżydowskie 
wykroczenia, podczas których tłum tysiączny 
udał się w przechodzie przez dzielnicę żydow­
ską i strzaskał okna sklepów żydowskich.

Aresztowanie hrabiego irlandzkiego.
Londyn, 11. VI. (WTB.) Ostatniej nocy 

przya reszto wano w Dublinie hrabiego sińfeini- 
stę Plunkotta, który usiłował przemawiać aa 
zebraniu zakazanem.

O powinność wojskową w Kanadzie.
T o r o n t o, 11. VI. (WTB). Zebranie wol- 

nomyślne, z 3 tys. osób oświadczyło się za po­
wszechną powinnością wojskową. Wybitni po­
litycy liberalni oświadczyli, że definitywnie od­
łączają się od Sir Wilfrieda Lauriera jako przy­
wódcy, partji liberalnej, ponieważ tenże zwal­
cza powinność wojskową. Odstąpienie to 
przyczynia się do utworzenia partji liberalno- 
unjonistycznej, która popierać będzie politykę 
zbrojeniową rządu.
Jeszcze jedna wspólna konferencja koalicji.

(WAT.) Dobrze zwykle poinformowana 
w sprawach polityki zagranicznej „Rjecz“ do­
nosi kilka szczegółów o nowej wspólnej konfe­
rencji państw koalicji. Przedmiotem naiad 
wspólnych ma być kwestja celów ostatecznych 
wojny oraz stanowisko, jakie czwórporozumie- 
nie powinno zająć wobec socjalistycznych kon­
ferencji pokojowych. Zdaniem organu rosyj­
skiego będzie trwało jeszcze dłuższy czas, zanim 
pomiędzy zapatrywaniami poszczególnych 
państw koalicyjnych znajdzie się konieczny i 
pożądany kompromis. Szczególnie między 
stanowiskami Angłji, Rosji i Japonji panują 
dotąd jeszcze liczne różnice zapatrywań, tem 
bardziej, że dotychczasowe wspólne narady nie 
doprowadziły pod tyra względem do żadnego 
pomyślnego rezultatu.

Komunikat bułgarski.
S o f j a, 11. VI. (WTTB). Front macedoń­

ski. Na północ, od Bitolji w południe gwałto­
wny nieprzyjacielski ogień huraganowy. W 
środkowym odcinku kolana Czerny dość oży­
wiony ogień działowy. Na prawym brzegu 
VVardaru w nocy ożywiona działalność artyłe- 
rji. W. pobliżu wsi Alzacmar odpędzono o-

Siiem nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze.
a południe od Gewgheli wywiadowcy nasi 

zabrali jeńców. Na reszcie frontu dość ożywio­
ny ogień działowy. W dolinie pod Seresem od­
pędzono w nocy ogniem nieprzyjacielskie od­
działy wywiadowcze.

Front rumuński; Pod Tulceą słaby ogień 
karabinowy.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 10. VI. 1WTB.) Na 

froncie kaukaskim trwa działalność lotnicza i 
wywiadowcza. Tam gdzie silniejsze oddziały 
nieprzyjacielskie usiłowały uderzyć na nasze 
lin je wysunięte, odparto je. Poza tem nic no­
wego.

Grecja a zajęcie Janiny.
Berno, 11. VI. (WTB.) Agiencja Stefan! 

donosi z .Aten: Zaimis przyjął deputację z pół­
nocnego i.południowego Epiru, która dala wy 
?az boleści swej z powodu zajęcia Janinymrzez 
wlochów. Zaimis zapewniał, że zajęcie to bę­
dzie tylko przejściowe i dodał, że nie pozosta­
nie w urzędzie, gdyby zajęcie uważać należało 
jako definitywne. Greckie władze cywilne i 
wojskowe w Janinie przeniosły się do Arty.
Przedstawicielstwo interesów obcych w Niem­

czech i niemieckich za graniea.
B e f 1 i n, K VI. (WTB). »Nordd. Allg. Ztg.« 

pisze: Opiekę obcych interesów w Rzeszy ob­
jęły: I) dla amerykan, belgów, francuzów, ja­
pończyków, kubańczyków, Portugalczyków, 
rumunów, rosjan i serbów rząa król, hiszpań­
ski; 2) dla bołiwjańczyków i anglików rząd 
król, holenderski (dla pierwszych gien, konsul 
holenderski w Hamburgu); 3) dla brazylijczy- 
ków i wlochów rząd szwajcarski: 4) dla chiń­
czyków rząd król, duński (w zajętej Belgji po­
selstwo szwedzkie w Brukseli). Interesami nie- 
mieckiemi za granicą opiekują się: 1) we Fran­
cji, Angłji Włoszech, niezajętej części Rumunji, 
Japonji, Stanach Zjednoczonych Amervki, da­
lej w Tunisie i Laurenzo Marques rząd szwaj­
carski; 2) w Portugal ji, Guatemala, Kubie, Pa­
namie, dalej w Gibraltarze, Puerto Rico i na 
wyspach hawajskich rząd król, hiszpański: 3) 
w Grecji, Bra:fdji, w Chinach, dalej w Maroku 
(dla strefy francuskiej i Tangeru), w Hongkong 
i Saigon rząd holenderski: 4) w Rosji i w Egip­
cie rząd szwedzki; 5) na St. Thomas zaopieko­
wał się król, duński przedstawiciel konsularny 
nienncckiemi archiwami konsularnemi.

Pod znakiem rewolucji
w Rosp.

Chłopi a przyszły ustrój państwowy.
Petersburg, 16. VI. (WTB.) Kongres 

delegatów chłopów z całej Rosji przyjął rezo­
lucję tej treści, że przyszła forma rządów w 
Rosji ma być formą demokratycznej republiki 
związkowej.

Jak więzi się cara i jego ministrów.
Amsterdam, 9. VI. (WTB). Według 

jednego z pism tutejszych donosi »Times« z Pe­
tersburga; Ponieważ bardzo liczni turyści zwie­
dzają Carskie Sioło, poczyniono ostrzejsze za­
rządzenia celem strzeżenia Mikołaja Ih Wolno 
mu tylko 2 godziny dziennie rano i wieczorem 
sęacerować, straż wojskowa Idzie/zawsze za 
nim w odstępie conajwyżcj 25 króKÓw. Dzie­
ciom wolno tylko osobno bawić poza domem. 
Były car i carowa muszą się codziennie dwa 
razy pokazywać w oknie, ażeby oficer straży 
mógł ich widzieć. Potrójny kordon wojska o- 
tacza pałac.

Dawniejsi ministrowie siedzą w twierdzy 
petropawlowskiej, ubrani w przepisany strój 
więźniów. Wolno im raz na tydzień przez 10 
minut widzieć się z rodzinami £ co tydzień na­
pisać i odebrać Jeden list. Ministrowie znaj­
dują się odosobnieni.

Krapotkin nacjonalistą?
(WAT.) Przybycie do Rosji Krapotklna 

oraz treść jego pierwszych wywiadów dzienni­
karskich na teirytorjum Rosji dały ^Gazecie

Rabocz. sposobność do zaznaczenia, Iż z byle^ 
go anarchisty staje się naraz nacjonalistyczny 
szowinista najczystszego gatunku. Pierwszetd 
oświadczeniem po czterdziestoletniej nieobce* 
nosci w Rosji Krapotkina jest postulat doszczę* 
tnego zniszczenia jednej grupy państw prowa* 
dzących wojnę. Socjaliści w Rosji spodziewali 
się od powracającego Krapotkina, że wystąpi 
on całą swoją powagą za szybkiem zawarciem 
pokoju, tymczasem jednak przemawia on za 
prowadzeniem w dalszym ciągu wojny w imię 
zaborczych planów jednej tvlko grupy mo­
carstw walczących. Jo jest też powodem do 
niezadowolenia z misji Krapotkina wśród so* 
cjalistów rosyjskich.

»Temps« o duchu armii rosyjskiej. 
Berlin, 10. VI. (WTB). O stosunkach

w armji rosyjskiej pisze «Temps« z 6 bm.: „Nie 
wiemy wciąż jeszcze o duchu armji rosyjskiej 
i urządzeniach etapowych, służących do utrzy­
mania armii. Chcemy wierzyć, że demonstra­
cje, jak w Kronsztacie, są jedynie natury lokal­
nej. Bądź jak bądź wynika z tego, że ańarchja, 
panu jąca w tym nieszczęsnym kraju, pociągnąć 
może za sobą przedłużenie wojny.

Niemcy i Rosja po wojnie.
W handlowo-finansowym dziale „Voss. 

Ztg.“ pomieścił p. Georg Munch, redaktor odpo­
wiedzialny tegoż działu artykuł p. t. „Rosja i 
Niemcy“. P. Munch przeprowadza w owym 
artykule pogląd, że za zbliżeniem niemiecko- 
rosyjskiem przemawiają obok innych, również 
względy ekonomiczne:

„Nowej Rosji idzie teraz o to, aby z nieo- 
słabioneini świadomemi swej siły więcej, niż 
kiedykolwiek, Niemcami, dojść do porozumie­
nia, czyniącego zadość koniecznym potrzebom 
egzystencji obu narodów. Przy rzetelnej chęci 
nie jest to trudno.

Według wykazów statystycznych S. Zucket 
manna, wynosiła wartość naszego przywozu z 
Rosji przeciętnie na rok w okresie 1909—1913 
149.3 tniljony marek, nasz wywóz do Rosji — 
1070 miljoiiów marek. Czyni to 14,81 proc, o- 
gólnej ilości naszego przywozu i 12,15 proc, na­
szego wywozu. Nasza wymiana towarowa wy­
nosi zatem przeszło 2ji tiiii jarda marek rocznie 
i przewyższa takąż wymianę Niemiec z którem- 
kolwiek z innych państw. Takaż wymiana z 
Anslją wyrażała się w sumie 2.369 miljonów 
marek, ze Stanami Zjednoczotiemt A. ieryKi 
Północnej — 2118 miljonów, z Austro - Węgrami 
— 1*133 miljonów. Francją — 12/1 mil. IM. Wi 
ostatnich latach przed wojną wvwoz:!a do«ju 
39K proc, całego swojego eksportu do Niemiec, 
skąd otrzymywała 43.44 proc, całego swojego 
przywozu. Z państwami koalicji łączyły Rosję 
w tym zakresie stosunki o wiele luźniejsze. Z 
rosyjskiego wywozu otrzymywała Anglja 23,07, 
proc, Francja 9,33 proc, \\ lochy 5.64 proc., BeJ- 
gja 7,36 proc., Stany Zjednoczone 2,36 proc. W 

rzywozie do Posji idą państwa koalicyjne w 
olei następującej: Anglja 13,15 proc, całego 

przywozu rosyjskiego, Francja 4,91 proc., Amc-»
ryka 6,95 proc,

Już U liczby wystarczają, aby udowodnić 
ścisłą łączność gospodarczą Niemiec i Rosji. 
Oba te państwa są wprost zależne od siebie, w 
przyszłości właściwie jeszcze więcej, niż przed 
wojną. Czego braknie Rosji? Oczywiście, nie 
ludzi, lecz gruntownej kultury rolnej. Obecna 
kultura jest jeszcze bardzo pierwotna; starych 
nałogów nie mogły usunąć nawet stulecia. Stąd 
pochodzi wołanie włościan o ziemię, stąd, kon­
sekwentnie, wypływająca z tego źródła zabor­
cza polityka rosyjska, parcie naprzód w Azji 
środkowej i wschodniej. Rosja stale rozpierał? 
się tylko wszerz. Najwybitniejsi rosyjscy mę­
żowie stanu usiłowali wobec tego podnieść rol­
nictwo i handel zbożem; zwrócili też uwagę, 
biorąc za punkt wyjścia wielkie bogactwa na­
turalne olbrzymiego państwa, na rozwój prze­
mysłu. Te zabiegi powiodły się częściowo — 
ale, w rzeczywistości, rzecz utknęła w zarodku 
i ograniezvia się do zajjędów, które pokrzyżo­
wała wojna ze swoją polityką prześladowania 
najbardziej inteligientnych i skrętnych cudzo­
ziemców. t. j. niemców.

Anglicy, francuzi i amerykanie usiłują już 
teraz, podczas wojny wszechświatowej, która 
zamyka niemcom dostęp do Rosji, zdobyć W 
tem państwie wszelkie możliwe prawa i okazje 
do eksploatacji. Obiecują przytem rosjanom 
niestworzone rzeczy i nadzwyczajności, które 
jakoby osiągnąć można z rosyjskich bogactw 
naturalnych. Ale wszystko to są obietnice obłu 
dne. Bo czy może być korzystne dla Angłji 
która wespół ze swojemi kolonjami rozwinąć 
się pragnie w mocno zorganizowane państwo 
pod względem politvki handlowej, może być 
dogodne, jeżeli rosyjskie bogactwa naturalne, 
a zwłaszcza zboże, zacznie współzawodniczyć z. 
takiemiź zamorskiemu, kołonjalnemi produkta­
mi Angłji? Czy leży w Jstotnvm interesie Sta­
nów Zjednoczonych A. Pi — utrudnić zhvł wła­
snych płodów rolnych przez wzmocnienie ro­
syjskiego gospodarstwa rolnego? Anglja i Anie 
rvka dążyć będą do tego, aby jaknajszvbciej 
wycisnąć z kolosa rosyjskiego wielkie zyski i 
poprowadzić swoią politykę handlową w takt 
sposób, abv ten niewolnik, który oprocentować 
ma przez swoją pracę kapitały angielskie i a- 
mervkanskie. nie wzniósł się nadto wysoko, 
Tvm sposobem Rosja stanie się całkowicie za­
leżną nd tvcb. którzy właściwie są iei współza­
wodnikami. Stanie się to tem łatwiej, im usil­
niej obecni przyjaciele Rosji usiłować będą 
przeciąć jej stosunki z Niemcami: że Anglją 
żywi takie zamiary, to nie ulega wątpliwości.

O ileż naturalniejsza jest współpraca Rosji 
z Niemcami. My, niemcv, byliśmy najlepszy­
mi. najbardziej systematycznymi odbiorcami 
ogromnej części rolnei wytwórczości rosyjskiej. 
Zapewne, potrzebowaliśmy Rosji. Ale i Rosja 
nas potrzebowała. Sprowadzała od nas maszy­
ny. nawozy sztuczne, chemikalia oraz inne 
wytwory naszego wysoko rozwiniętego prze­
mysłu. My nie mamy w tem żadnego interesu,, 
abv Rosję, przez wypożyczanie jej kajiitałów, 
uczynić nasza jaoddana podczas wojnv i jx>ko- 
ju; natomiast może zależeć nam na tem,.aby. Z' 
naszą pieniężną pomocą, jeżeli zajdzie jej po­
trzeba, obudzić uśpione siły rosyjskie, uczynić 
Rosję wydajniejszą, zamożniejszą i jeszcze zdo! 
niejszą do sprowadzania naszych produktów",

W dalszym ciągu swoich wywodów zazna­
cza p. Mńnch, te. w razie podniesienia kulturjf 
rolnej w Rosji, Niemcy mogłyby ctrzyraywae
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uniezależnić się od Ameryki

Wiadomośel polityczna.
(Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii.

f Madryt, 1!. V!. (WTB.) Garcia Prieto
«skomunikował, że dziękuje monarsze za ,ło- 
pvód zaufania, lecz odmawia utworzenia gabi­
netu. Następnie powołany został Dato do pa­
łacu.

j Madryt, 11. VI. (WTB). Skład nowego 
gabinetu jest następujący: Przewodniczy Dato, 
«prawy zagraniczne Marqúese Zema, sprawie­
dliwość Burgos, wojnę gien. Primo Rivera, ma­
rynarkę gien. Flores, sprawy wewnętrzne San- 
®nez Guerra, finanse Bugallal, roboty publicz­
ne wicehrabia Eza, oświatę Andrade.

Ze świata.
Skutki trzęsienia ziemi w San Salvador. 
Paryż, 11. VI. (WTB). Poselstwo San

Salvador donosi że trzęsienie ziemi spowodo­
wało śmierć 40 i obrażenia 100 mieszkańcom. 
iW stolicy strat w ludziach nie było. Szkody 
w materjale oceniają na kilka mil jonów pesów.

Nasze sprawy.
— X. Zjazd delegatów »Wyzwolenia« odbę­

dzie się w poniedziałek dnia 18. czerwca 1917 
y. w Poznaniu, w Domu Królowej Jadwigi, ul. 
Wilhelmowska 1. Porządek zjazdu:

1. O godz. pół do 10 rano msza św. w koś­
ciele podominikańskim. 2. O godz. pół do 11 
rano otwarcie Zjazdu w Domu Królowej Ja­
dwigi, 3. Wybór biura. 4. Sprawdzenie legity­
macji, delegatów. 5. Wykład: Zasady „Wyz­
wolenia*' a Kościół katolicki — referent ks. 
prób. Mrugas z Niechanowa. 6. Wykład: Na­
sze widoki 5ia przyszłość — referent ks. prób. 
Niesiołowski z Pleszewa. 7. Sprawozdanie: a) 
sekretarza Związku, b) .skarbniczki Związku, 
e) bibliotekarki Związku, d) komisji rewizyjnej 

poczem dyskusja. 8. Wnioski "Towarzystw 
(wedle paragr. 24. ustaw Związku). 9, Wybory 
Uzupełnia jące do Zarządu Głównego. 10. Wy. 
bór komisji rewizyjnej na rok 1917. 11. Wolne 
#osy i wnioski bez uchwał. 12. Zaniknięcie
Zjazdu.

Szanowne Oddziały „Wyzwolenia" wzy­
wamy niniejszem do przesiania na Zjazd swych 
delegatów (na każde 50 członków 1 delegata 
— paragraf 19 ustaw Tow.)

Członkowie zwyczajni „Wyzwolenia", chcą 
ey uczestniczyć w Zjeździe jako goście, otrzy­
mać mogą kartę wstępu w Składnicy Absty­
nenckiej (Poznań — św. Marcin 69) za przed­
łożeniem dowodu członkostwa. Zgłosić się po 
karty należy najpóźniej dzień przed Zjazdem,

Poznań, dnia 26. marca 1917 r.
Zarząd główny „Wyzwolenia“.

. . Dr. P. Gantkowski, ' Fr. Cejrowski,
prezes. sekretarz.

Wiadomości miilscowe i potoczne,
Poznań, dnia 12-go czerwca 1917.

Kalendarz Dziś:Jana W.. Onufrego, 
Wyszomira

jutro: Antoniego z Padwy, 
Chotimira

Wecbód sioifcs Dziś: 3,49 zachód*, 8,20
Jutro: 3,39 „ 821

Wschód-księżyc*: Dziś: rano. „ 12,15
Jutro; 12, 8 „ 1,37

— * NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie ©raz Komitet 
niesienia pomocy1 w Królestwie Dolskiem 
w Poznania przy «L Teatralnej 2..

<=- * Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na środę 13. bm.: przeważnie po­
godnie, sucho, temperatura nie wiele zmieniona« 
okolicami burza,

. *'■'’* . .

OSOBISTE.
f Ś. p. Helena z DonimirskicŁt Miecz­

kowska, „Kogo Bóg miłuje, tego krzyżuje". 
S+jać wielce umiłował nas Bóg, bo cios po cio­
sie,'spada na biedny nasz naród. Nie dość, że 
sroga wojna tyle zwarzyła kwitnących na- 
'dzici, nieubłaganą śmierć ciągłe czyni w szere­
gach naszych luki, zabiera co najdzielniejsze 
jednostki.

í Zaledwie świeża mogiła zakryła zwłoki śp. 
Emiłji Zakrzewskiej, aliści znowu jak grom 
spadła na nas wieść o zgonie śp. Heleny, z Do- 
nimirskich Wieczko w s k i e j z Nieciszewa. 
Co traci społeczeństwo polskie przez śmierć tę, 
ocenić mogą tylko ci, co z blizka patrzeli na 
Życie śp. Heleny. Nawskroś religijna, oddana 
cala Bogu, rodzinie, społeczeństwu, była tem 
Uosobieniem ideału kobiety „która niebo z zie- 
' tnią sprzęga". Śp. Helena Mieczkowska 
iń'e myślała o sobie, zawsze tylko O drugich 
Choć zdrowie fizyczne często niedopisywało — 
Buch był zawsze tak Silny, serce tak wielkie, 
te cześć i podziw budzić musíalo to w każdym. 
Wielkim przykładem była dla nas Ziemianek 
śp. Helena Mieczkowska, przykładem wiary,

S'.ilości, nadziei i pracy. Śmierć Jej to strata 
la nas tak wielka, że uwierzyć poprostu nie-

Sodobna, że nam Jej zabrakło —. że już nie bę 
zie do kogo się udać po radę, pociechę, po 
krzepienie. Niech łzy nasze i żal niewypowie 

dziany będą wyrazem uczuć naszych, a czysta 
dusza śp. iłełeny niech wyprosi nam to co by­
ło Jej ukochanem marzeniem do końca — wol- 
iftość Ojczyznyl — Wieczny odpoczynek racz 
9ej dać Panie, a światłość wiekuisia niechaj 

:S«j świeci na wieki wieków. Amen,
Ziemianka.

KRONIKA MIEJSCOWA.
* Procesja Bożego Ciała. Wczorajsza 

popołudniowa procesja Bożego Ciała z kościoła 
św. Marcina miała przebieg nader uroczysty, 
wspaniały. Ulica św. Marcina od narożnika 
Alei ku pl. Piotra tonęła w powodzi girland i 
kwiatów. Okna domów polskich wspaniale 
poubierano w barwy kościelne. Tak samo pię­
knie wyglądała ulica Podgórna i Aleje. Pro­
cesja wyruszyła o godz. 6 posuwając się ku pl. 
Piotra. Przy pierwszym ołtarzu śpiewał e- 
wangelję ks. Kurpisz od Tumu, przy drugim 
ks. Olejniczak, przy trzeciem ks. prób. Kościel- 
ski, a przy czwartym ks. prof. Janicki. Chór 
kościelny św. Marcina pięknie wykonywał pie­
nia religijne. Celebrował ks. prałat Stychel.
W pochodzie wśród licznych towarzystw, wy­
różniał się oddział skautek ze sztandarem, ar­
tystycznie wykonanym. Gdy procesja wróciła 
przed kościół pobożni zaintonowali „Boże, roś 
Polskę". Śpiewano całą pieśń do końca. Po­
nieważ książki z pieśnią tą są rzadkie, utworzy­
ły się dokoła właścicieli ich grupy, które, czy­
tając wspólnie, śpiewały od dawna niesłyszaną 
pieśń, i znów ogarnęło lud rozrzewnienie, łzv 
się polały radosne, weselne z oczu młodych i 
starych, że nareszcie dożyli chwili tak wznio­
słej.

— * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu.

We wtorek z powodu wzrastającego po­
wodzenia raz jeszcze nadzwyczaj interesujący 
dramat „Matka rodu Dobratyńskich", Fran­
ciszka Grillparzera, spolszczony przez hr. Sta­
nisława Starzyńskiego.

W czwartek wesoła krotochwila ze 
śpiewami i tańcami „Szalony pomysł", ciesząca 
się coraz większem powodzeniem u publicz­
ności.

Początek przedstawień punktualnie © go­
dzinie

Bilety wcześnie? nabywać można w księ­
garni p. M. Niemierkfewteza plac Wflhełmow- 
skl 3. cd godz 8—12. t od 3—5.

=—* Gorzkie skargi pod adresem Magistra­
la rozlegały się w sobotę i w poniedziałek, tak 
samo dziś "wśród tfumn niewiast, zgromadzo­
nych pod wieżą Górnośląską, aby otrzymać za­
powiedzianej czekolady szwajcarskiej. Przewa­
żna część niewiast z brzmienia ogłoszenia wnio­
skowała, żę sprzedaż czekolady rozpoczyna się 
z. poniedziałkiem. Tymczasem już w ciągu 
piątku i soboty rozsprzedano wszelką czekoladę 
szwajcarską, a kto przyszedł w poniedziałek 
otrzymał czekoladę krajową i to nawet tylko 
do godz. 9 rano. Tłumy niewiast odjeżdżały 
daremnie, tak samo dziś. Najwięcej skarżo­
no się, że Magistrat robi ludziom apetyt, a po­
tem zostawia ich na łodzie. Dlaczego nie do­
niesiono gazetom telefonicznie o nagłych tru­
dnościach? Byłoby rozgoryczenie nie tak wiel­
kie. Czy wszystkie komunikaty Magistratu ko­
niecznie muszą być pisane maszyną i zaopa­
trzone w podpisy? Na ociężałość 1 zbytni biu­
rokratyzm administracji miejskiej wieczne 
słychać skargi. Liczne gospodynie pytają się, 
poco mają urządzać pielgrzymki aż pod wieżę 
Górnośląską, kiedy i w śródmieściu są składy 
magistrackie, _ w których,, n iewiaśty sprzedające 
nie wiedzą, cp począć ż .braku zajęcia?

W Bórlinie Magistźat utworzył różne wy 
działy, złożone z niewiast, aby lepiej poznać, źy 
czenia gospodyń i jak najlepiej rozwiązać tru­
dności liczne/

Podobna radą przyboczna w Poznaniu nie­
wątpliwie usunęłaby wiele trudności w spra­
wie aprowizacji .miasta. Należałoby w 'tej-spra­
wie podjąć inicjatywę, .

Pozatem chcielibyśmy wytłumaczyć się * 
zarzutu, jakoby pisma, niemieckie prędzej in­
formowały o zarządzeniach żywnościowych. 
Nieraz zdarza się to, bo pisma niemieckie choć­
by w ostatniej chwili otrzymały komunikat 
mogą go bez poprawki i przejrzenia oddać do 
druku, my musimy komunikat kilka razy prze­
czytać, aby z stylu biurokratycznego wyłowić 
sens i potem tłumaczyć. Jeśli komunikat tą 
ki, jak zwykle, przychodzi kołó południa, to już 
czasu nie starczy/ Gdyby Magistrat przesy­
łał gazetom polskim komunikaty po polsku, jak 
to władze inne czyniły z okazji popierania po­
życzki wojennej, mielibyśmy pracę ułatwioną

»— * Kradzież w łazienkach. Nadchodzi 
czas kąpielowy. Licznie korzysta się z sposob­
ności 'użycia kąpieli, przyczem jednak na ozasie 
jest przestroga, aby do łazienek nie Zabierano 
żadnych drogocennych rzeczy, chyba że odda 
się je osobie zaufanej pod opiekę. Inaczej mo­
żna źle wyjść na całej sprawie. W poniedzia­
łek ukradziono pewnemu uczniowi szkoły real­
nej w łazienkach Zeidlera nową parę trzewi­
ków wartości 35 mk. i pończochy z podwiązka­
mi wartości 4,50 mk. Złodziej wsiąkł jak kam­
fora.

■— * W sprawie opodatkowania żołnierzy. 
Ze względu na niezwykłe warunki, Jktórę ph- 
wstają przy opodatkowywaniu żołnierzy, sto­
jących w polu, nakazał mińjśter finansów, by 
odkładano deklaracje podatkowe żołnierzy do­
póty, dopóki nie usunie się wszelkich wątpli­
wości i nie załatwi z żołnierzem wszelkich for­
malności odnośnych. Tych samych względów 
należy przestrzegać przy opodatkowaniu mająt­
ku wojaków i poborze podatku wojennego. Jeś­
liby jednak sprawa podatku nie przedstawiała 
żadnych trudności i możną ją rozstrzygnąć pez 
porozumienia uprzedniego z żołnierzem, od­
kładać opodatkowywania nie trzeba.. A wąęc 
odracza się sprawę tylko w tvm razie, leżeli iest 
konieczne porozumienie ustne lub piśmienne 
z podlegaiącym podatkowi, a narożie.komuni­
kacja z nim jest niemożliwa. Aby się jednak 
termin zbytnio snFpnedłużvł, winno się użyć 
pierwszej okazji (pobyt w lazarecie, ha urlopie, 
itd.). która się nadarzy do porozumienia ż wo­
jakiem. .

—- * Rozwój szkół średnich. Nie brak po 
dziś dzień obrońców gimnazjum klasycznego, 
nawet wśród tych, którzy ukończyli je z na jwię­
kszym wysiłkiem, a może przeważnie właśnie 
wśród tvch. którzy zbvt mało mieli oporu i au­
tokrytycyzmu, aby wvjść z własnym poglądem 
na świat. Społeczeństwa demokratyczne po­
rzuciły przestarzały ten typ szkoły, a pedagodzy 
najwybitniejsi oświadczają się za szkołą jedno­
litą, narodową. W tvm duchu oświadczyło się 
też nauczycielstwo polskie w obu zaborach in­
nych. W zaborze pruskim oprócz szkół ludo­
wych korzystamy jedynie z gimnazjów, a za 
mało zwracamy uwagi na t. zw. szkoły średnie 
(„Mittełschule"). Wyszedł z niej już cały za­
stęp młodzieży, która w handlu i przemyśle wy 
bitnie się zaznaczyła, mając wykształcenie wic*

ee^,. zastosowane de praktyki. To doświadczę* 
hienie powinno iść na marne. Jeśli widzimy, 
że dzieci Wielką uwagę poświęcają rzeczom 
praktycznym i nie garną się do nauk, udziela­
nych w gimnazjum, lepiej oddajmy je do szkół 
średnich, z których wyniosą zaokrągloną wie­
dzę, o wiele przydatniejszą, niż gdyby uczęsz­
czały do sekundy gimnazjalnej. Dotychczas 
wielu rodziców nie posyłało dzieci do szkół 
średnich ponieważ nie mogły one składać egza­
minu do służby jednorocznej przed ukończe­
niem 17. roku życia. Obecnie przepis ten upa­
da i każdy uczeń, który uczęszcza! na lekcje 
dwiicb języków obcych może zaraz po ukończe­
niu szkoły zgłosić się do egzaminu. Z przepisu 
tego skorzystało około 3 tvs. uczni szkół śred­
nich, a przeszło 2 tys. egzamin uzyskało. Na 
wiosnę br. poddało się egzaminowi przeszło ty­
siąc uczni, z których przeszło 800 uzyskało 
świadectwo do służby jednorocznej. Pomyślne 
egzaftiiny świadczą, że szkoły średnie dobrze 
przygotowują, to też poiacy powinni z nich 
wiele korzystać. W Prusiech istnieje 140 szkół 
średnich, a liczba ich stale się podnosi.

— * Główna pod Poznaniem. Zebranie dla 
róhotników Główny odbędzie się w niedzielę 17, 
czerwca o godz. 6. wieczorem w lokalu p. Mar­
kowskiej w Głównie przy ul. Średniej. Na po­
rządku obrad wykład p. posła Nowickiego, wy­
bór zarządu odnośnie uzupełnienie zarządu i 
inne ważne sprawv. Członków Z. Z. P. i chcą­
cych wstąpić do organizacji zaprasza uprze imię 

Zarząd Główny Z. Z. Ił,

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera główna, 12 VI, 

(WT B ). Zachodnia widownia wojny» 
Grupa wojsk księcia następcy tronu Rupprech* 
ta. Na koncie fłandryjskim działalność arly- 
lerji była zwiększona wieczorem pod Ypres I 
na południe od Douve. Po południu konnica 
angielska uderzyła na linje nasze na wschód 
od Messines. Tylko szczątki powróciły. Pie­
chota, która na południe stąd atakowała pod 
folwarkiem Kruis, odrzucona została w kontr­
ataku. W Artois była szczególnie w luku pod 
Lens oraz w dolinie rzeki Scarpe działalność 
artylerii ożywiona. Pod Vermellcs, Neuve 
Chapelle i Arleux atakujące angielskie oddzia­
ły wywiadowcze zostały odparte.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tren®. 
Przeciw rowom zajętym przez nas dnia 18. 
czerwca podczas ataku na zachód od Cerny, 
francuzi podjęli wczoraj pięć kontrataków, 
które wszystkie rozbiły się że stratami w ogni® 
i walce pierś o pierś. Walka działowa osiesnę- 
Sa jedynie na północ od Vailly i przy Górze 
Zimowej przejściowo znaczniejszą, silę. jVi 
wschodniej części Szampanji nie mia­
ły powodzenia francuskie ataki wywiadowcze 
pod Tahure i Vauquois.

Grupa wojsk księcia Albrechta. Nie oso­
bliwego. ,

Wschodnia widownia wojny. Nad 
Dźwiną, pod Smorgoniarai, Baranowiczami I 
szczególnie pod Brzezanami oraz nad Narajów- 
ką działalność bojowa znowu się ożywiła, a

Front macedoński: Między jeziorcot 
Prespa a wschodnią częścią Czerny oraz od pras 
wego brzegu Wardatn aż do jeziora Doirarf 
artyłerja ezynniejszą była niż w astatnW 
czasie. . .

Wobfitująeym w znaczniejsze operacje, 
bojowe miesiącu maju ©sięgnęły także siły na­
powietrzne bojowe w różnorodnych swych za­
daniach wielkie sukcesy. Obok lotników boj®- 
wych i piechoty odznaczyli się szczególnie nie­
zbędni do kierowania ogniem i obserwacji lot­
nicy artylerji, których działalność w cenny sp« 
sób uzupełniona została przez obserwator©’» 
w balonach na linie. Utraciliśmy na zachodzi« 
wschodzie i na Bałkanach 79 latawców i 9 ba­
lonów na linie. Z zestrzelonych latawców nie­
przyjacielskich spadło 1Î4 jłoza naszemi hpja­
śni, 148 w sposób widoczny poza pozycjami 
nieprzyjacielskiemu Oprócz tego utracili prze­
ciwnicy 26 balonów na linie i dalsze 29 lataw­
ców, zmuszonych do lądowania.

Pierwszy gienerał-kwatermistrz* 
Ludendorff.

ttomsanikat ■
Londyn, 12.VI. (W.T.B.) Sprawo­

zdanie poniedziałkowe popołu­
dniowe: Nasza i nieprzyjacielska artyłerja 
na południe od Ypres była bardzo ożywiona. 
Posunęliśmy znowu linię naszą nieco naprzód 
na południe od Messines.

Sprawozdanie vrieezorne: Poczy­
niliśmy dalsze postępy na południe-wschód 
od Messines. Rychło rano zajęliśmy w pobliżu 
fabryki porcelany nieprzyjacielski system rowów 
na froncie mniejwjęcei milowym. W ciągu 
dnia zyskaliśmy w tej okolicy" dalszy teren, 
zdobyliśmy kilka dział polowych i ujęliśmy 
nieco jeńca.

Odpowiedź Angłji na odezwę rosyjską,
Londyn. 11. VI. (WTB.) W odpowiedzi 

rządu angielskiego na notę rosyjską, co do ce­
lów wojennych koalicji wywodzi się: Odezwa 
do narodu rosyjskiego, zawarta w nocie, 
wi, że wolna Rosja nie chce panować nad is- 
nemi naródami i zabierać im ich odziedziczoną 
puściznę narodową. Temu usposobieniu rzą« 
angielski z całego serca przyklaskuje. Rozpo­
czął on wojnę, by bronić całości swego, kraj®

„Wałka gazowa“ w starożytności. Zda- | j wymódz poszanowanie dla zobowiązań mif- 
wałoby się, że walkę gazową zastosowano do- 5 dzypaństwowych. Do tego celu dochodzi obee-

KRONIKA SADOWA.
* (sw) Lekkomyślne zabójstwo. Syn 

młynarski Erwin Botbke poszedł z fuzją na 
vyronv. Wróciwszy z polowania postawił fuzję 
w kąciku izby i usiadł wraz z braćmi do kola­
cji. Nagle padl strzał a kula przeszła bratu je­
go przez głowę, zabijając go na miejscu, izba 
karna w Chojnicach skazała B. na trzy tygo­
dnie więzienia.

—„Pani zabiła pana." Stara legienda a 
niewiernej żonie, która męża wracającego z 
wojny truje lub zabija, wiecznie się ponawia w 
różnej formie, ¡unii ja Richter z Chociebuża na­
wet powrotu męża odczekać nie chciaia. ale 
korzystając z poczty polowej. przesiała mu na 
fróńi cukru i placka, zaprawionego strychniną. 
Paczkę otrzymał drugi żołnierz z tej samej 
kompanji nazwiskiem Richter i po spożyciu 
placka i cukru zachorował ciężko, ale po dwuch 
tygodniach walki z śmiercią jednak wyzdro­
wiał. Lekarze stwierdzili zatrucie strychniną a 
dalsze śledztwo wskazało skąd paczka nadeszła 
I dla kogo była przeznaczona. Niewierną żonę, 
ticżącą dopiero 23 łata, skazał sąd przysięgłych 
na 5 lat domu karnego.

—- * Proces na tle manipulacji zbożowych. 
W poniedziałek rozpoczął się przed tutejszą Iz­
bą karną przeciw Kupcowi Schimkatowi, zna­
nemu już z procesu Gosewicha, oraz przeciw 
posiedźieielowi dóbr rycerskich na Ślązku Te­
ofilowi Galińskiemu i bratu jego, Teodorowi, 
który jest kupcem, proces o niedozwolony han­
del jęczmieniem itp. przekroczenia. Świadków 
.'powpłano około 30 i kilku rzeczoznawców, 
yrófeęa potrwa zapewne kilka dni.

« (b) Ze sądu wojennego w Poznaniu. 
(Wyrok śmierci). Na posiedzeniu nad­
zwyczajnego sądu wojennego na obwód regiere 
«3’jny poznański w dniu 8 bm. skazano za mor­
derstwo robotnicę Schlesingerową na śmierć, 
a robotnicę Gajkównę liczącą dopiero 17 łat 
na ^ziesięć lat więzienia. Obie zasądzone w 
phju 3 maja 1917 wrzuciły półtoraroczne dzie- 
ćko Schlesingerowej do rzeki Obry, gdzie też 
biedactwo znalazło śmierć w nurtach rzeki. — 
Na tem samem posiedzeniu skazano pielęguiar 
kę chorych Kossaty z Poznania za zdradę sta­
nu i niedozwolone przejście przez granicę na 
sześć lat fortecy i miesiąc więzienia. Zaś ro­
botnicę Annę Wittkę z Mokrzyć w powiecie 
iniędzychodzkim za niedozwolone obcowanie z 
jeńcami wojennymi na miesiąc więzienia.

(b) Kara za fałszowanie kart żywno­
ściowych, Na rozjłorządzenie komisarza pań­
stwowego urzędu żywnościowego mają być wy­
znaczone za wykrycie tajnych fabryk fałszowa­
nia kart na chleb i inne środki spożywcze wy­
nagrodzenia aż do wysokości 3000 siarek w ka­
żdym poszczególnym wypadku.

* (b) 16 000 marek kary za przemycanie 
towarów. Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie skazał 
kupca Borusa z Brodnicy za przemycanie to­
warów na 16000 marek grzywny, na zapłace­
nie 7600 marek odszkodowania wartości towa­
rów i skonfiskowanie towarów obłożonych u 
niego aresztem.

ItanaWeL

pióro pierwszy raz w czasie obecnej wojny eu 
rppęjskiej. Tymczasem tak nie jest. Nie idzie 
óćżywiście o stosowanie gazów w walce w no­
woczesnym tego słowa znaczeniu, w każdym 
Jednah razie pomysł zasadniczy jest ten sani, to 
■pnączy usiłowanie, liy przez zanieczyszczenie w 
jaUjkólwiek sposób powietrza, w ten sposób za- 
'szliodzić nieprzyjacielowi. Coś podobnego czy­
tać można już w Plularchu. W swych „Żywo­
tach" tak pisze znakomity historyk rzymski o 
Sertprjpszu: „Z pośród wszystkich wojennych 
wypraw w Hiszpanji, wałka z plemieniem cha- 
rakitanów zgoła zasługuje na podziwienie.
•' Lud charakitanów, zamieszkiwał okolice po 
tamtej stronie rzeki Tagomus (Tajo), nie mie­
szkał jednak ani po miastach* ani wsiach, jeno 
ńą obszernym i wysokim pagórku, który od 
północnej ściany ńiiał wiele jaskiń i szczelin 
Skalnych. Okolica sąsiednia ma gliniastą glebę 
która jest tak miałka, że przy najlżejszym dot­
knięciu rozsypuje się jak popiół. Do tych lo ja­
skiń uciekali barbarzyńcy zawsze przed napa- 
deip nieprzyjacielskim i w nich ukrywali się 
tybąz z eałeiń mieniem tak, że im nic nie można 
łiy^o zrobić. Sertorjnsz pod jechał pod pagórek 
i óbcjizał go dokładnie. Nigdzie nie znalazł do­
stępu do niego, gdy jednak jeździł tam i napa- 
wrót, zauważył, że wiatr zmiata pył z ziemi i 
niesie go do jiskiń barbarzyńców. Wiatry zy 
się panują t?m północne bardzo silne, a jaski­
nie zwrócone są w tę stronę otworami. Tedy roz 
kazał Sertorjnsz żobńerzom naznosić odłamów 
tej miałkiej gliny i układać je naprzeciw pagór­
ka. Co, gdy barbarzyńcy zobaczyli, uradowali 
się wiełóe i śmiali, mniemając, iż on z tej zie­
mi buduje wal, ażeby z niego zdobywać pagó­
rek. Gdy dnia następnego po wschodzie słońca

wiać eoraa silnsejssy wiatr północny, za-

ezęli żołnierze te Itawaly ziemi rozbijać f trato? 
wać końmi, z czego powstała wielka kurzawa 
wiatr niósł ją do mieszkań barbarzyńców. Gdtfi 
zaś oni mieli tylko jedne te otwory do mieszkań,’ 
iżby przez nie czerpać powietrze, dlatego nie 
trwało długo a kurzawa przyciemniła im oczy, 
oni zaś, oddychając powietrzem pelnem pyłu, 
dusili się z kaszlu i nie wytrzymali dłużej nil 
dwa dni. Zaczem trzeciego dnia poddali się Ser- 
torjuszowi i nietylko pomnożyli jego potęgę, ale 
także i wiarę, że to, czego nie mógł dokonać o- 
rężem, osiągnął podstępem i roztropnością".

nie wyswobodzenie uciśnionych pod cudzeir 
jarzmem ras narodowych. Rząd angielski ra­
duje się z całego serca, że wolna Rosja zap«>* 
wiedziała wyswobodzenie Polski, także Polski» 
znajdującej się pod panowaniem cesarstw nie­
mieckich i życzy Rosji w tym względzie po­
wodzenia. Rząd' angielski łączy się z całego 
serca że swvm sprzymierzeńcem rosyjskim w 
uznaniu zasad, jakie prezydent Wilson 
w orędziu sweni do Kongresu amerykańskiego. 
Są to zasady, za które walczą narody brytyj­
skie.

IComasmfeat włosfeś.
Rzym, 11. VI. (WTB.) Sprawozdanie po­

niedziałkowe: Na całym obszarze górzystyni 
operacje bojowe, szczególnie między Adygą i 
Brentą była działalność bojowa wczoraj silniej 
sza niż zwykłe. W nocy z 9. na 10. odrzucono 
i ścigano wojska nieprzyjacielskie w przełęczy 
Tonale w górnej części doliny LhieSe, na sto­
kach grzbietu Casina i w dolinie Posina. Na 
płaskowzgórzu pod Asiago artvlerja nasza 
wczoraj w kilku pnnktach ostrzeliwała ważne 
utwierdzenia nieprzyjacielskie i zburzyła je- 
Następnie wykonały oddziały nasze śmiałe ata-* 
ki na Monte Zebio' i Monte Famo i zajęły mi* 
mo panującej silnej burzy przełęcz Agneha i 
znacznej części Monte Ortigara, na wschód oc 
Elfer Kogel. Te niespodziewane i gwałtowne 
napady przyniosły nam 512 jeńców, między 
nimi 7 oficerów. Na Karscie odparto bez wszye 
stkiego kilka prób ataku na linje nasze na po­

łudnie od Kostanjowicy. Ujęliśmy przytes® 
kilku jeńców. ..



Dwie godziny
w żółwiu pancernym.

»Daily Mirvor«, ilustrowane pismo londyń­
skie, ogłosiło niedawno wrażenia oficera, który 
brał udział w wyprawie bojowej olbrzymiego 
samochodu, zwanego „żółwiem“. Pisze on co na 
Stępuje:

W wilgotnej mgle, która zasłoniła wszyst­
ko przed naszemi oczyma, zabrzmiał cicho o- 
chrypły. głos dzwonka elektrycznego. Widzie­
liśmy nie dalej jak na 20 metrów, ale sierżant 
Brown zapewnił nas, że słońce przedrze się nie­
bawem do nas. Oficer telegraficzny stal tym­
czasem przy maszynie, spoczywającej na łoży­
sku drewnianem, wstrząsanej działaniem mo­
torów. Gdyby mgła widoku nam nie zasłaniała, 
zobaczylibyśmy nrzed sobą daleko biegnącą 
drogę .leśną, a dokoła gęstwiny drzew, pola po­
nure i obumarłe, na Których nic niema, prócz 
zardzewiałych zasieków drucianych. Co chwila 
wybuchały tam slupy dymu. To granaty nie- 
IiegoaCieISkie szuka y P^yczajonego życia Judź

. Istotnie, o godz. 7 rano poczęło się wyjaś­
niać, smugi mgły unosiły się w powietrzu. Ofi­
cer telegraficzny odczytał nam rozkaz specjal­
ny. Mieliśmy polecenie razem z pięcioma inne- 
mi sekcjami przerżnąć się aż do fermy Warian- 
court i zniszczyć urządzenia nieprzyjacielskie 
nad rzeką Ancre.

— Good byel — powiedział każdemu z nas 
oficer telegraficzny, uścisnął rękę, a potem o- 
tworzył nizkie, kwadratowe drzwi żelazne, wio­

dące do żołwa pancernego. Wśliznęliśmy się 
Sierżant Brown sprawdził, czy wszyscy ludzie 
znajdują się już wewnątrz i zatrzasnął podwój­
ny zamek. Oba wentylatory. umieszczone w ply 
cie pancernej zaludniły. Ponad siedzeniem kie­
rownika rozpostarło się słabe światło, które 
płynęło także przez celniki armat maszyno­
wych. Ja zająłem miejsce koło maszynisty i, o 
He tylko mogłem, patrzyłem na świat'. Wresz.-ie 
nadeszła .chwila, oczekiwana w naprężeniu 
przez sześciu ludzi. Spojrzałem na zegarek i za­
wołałem:

— Gol
Niebawem maszyna ześliznęła się lekko z 

drewnianego łożyska i sunęła szybko naprzód' 
Po chwili spostrzegłem, że dosięgliśmy skraju 
lasu. Po lewej i po prawej stronie wynurzyły 
się postaci piechurów w hełmach i przyłączyły 
się do nas. Na dworze hvłn coraz iaśniej. Samo­
chód kołysał się na miękkim i wilgotnym grun- 
C16.

W tem dwie armaty pancernego żółwia o- 
tworzyly ogień. Ujrzeliśmy we wnętrzu cienkie 
pasmo ostrego dymu i wtedy puściłem w ruch 
ostatni wentylator. Dokoła rozlegał się głuęh 
łoskot pękających granatów, które artyleria 
niemiecka dla nas przeznaczała. Piechota, za­
grożona nieprzyjacielskiemi karabinami ma- 
szynowemi, zostawała raz po raz w tyle i kryla 
się. Nareszcie zbliżyliśmy się do miejsca przed 
drutami niemieckierni, gdzie szalał zazwyczaj 
ogień huraganowy. Jak okręt rta morzu, tak kó- 
łyśał się żółw pancerny na wszystkie strony. Na 
możno pracował przy sterze nasz kierownik. 
Przednie koła straciły ziemię, ślizgaliśmy się 
bez steru i kierunku. ^Pomagałem w pocie czoła 
przy obsłudze maszyny — a obaj artvłerzyśei 
pracowali prawie bez przerwy. Nie myśleliśmy

wcale o tem że pocisk nieprzyjacielski może 
nas trafu, jakkolwiek przelatywały ustawicznie 
ponad nami W tern rozległ się przeraźliwy łos- 
K?1: P14^;doc$?ie,i Srana* niemiecki uderzył 
ędzies blizko. Dwie płyty koło siedzenia sier­
żanta były zagięte, a obok widać było lukę na 
grubość palca. Zaraz potem rozpoczęło się 
gwałtowne pukanie kul karabinowych. Zdawa­
ło się ze to puka palec śmierci. Podniosłem się 
z siedzenia, aby zorjentować się lepiej w sytu­
acji; wtem zobaczyłem, że Saszej maszynie za­
gradza drogę olbrzymia bezładna kupa drutu 
kolczastego, belek drewnianych i żelaznych o- 
raz odłamow cementu. Nasz kierownik hier/e 
największy rozpęd. Szerokie zęby łańcuch».ve 
wpadają ze szczękiem w małe koła zębate a ol­
brzymie kwadraty powierzchni rozbiegowy.-h 
miażdżą z wysiłkiem przeszkodę, pozostawiając 
szeroką drogę dla naszych piechurów.

irzed nami rowv niernmpkie. Kilka sza­
rych, kulistych hełmów posuwa się tam i z 
powiotem, jakiś karabin maszynowy gra nam 
prosto w twarz, a potem już kule świszczą po­
nad, głowami. Granaty ręczne wybuchają, ale 
ńłyśmy już rowv nieprzyjacielskie przeiech’li

Żółw, pancerny zatrzymuje się, nasze ar­
maty obsiewają całą przestrzeń przez nas zaję­
tą. Żołnierze niemieccy zniknęli, nadpływają 
nasi Poznaję ich po płaskich hełmach talerzo­
wych. Nasza maszyna sprawia nam wiełe kło­
potu. Ręczne granaty najwidoczniej ią uszko­
dziły. Motor funkcjonuje ż gwałtowna‘szybko­
ścią i wyrżaća. olbrzymie chmury sadzy. Tym­
czasem ąrtyłerzyści niemieccy biórą nas na cel. 
granaty uderzają coraz bliżej.

Nasza piechota zaczyna się cofać. Jakiś o- 
iicer puka kolbą rewolwerową do drzwi stalo­
wych i woła:

. i~ Backwardsl Za chwilę będziemy sami w 
lej obumarłej przestrzeni. Musicie zostawić żóU 
wia na łaskę losu. Uciekajcie razem ze mną.

Ałe nasz kierownik chwyta za koło stero­
we, potrząsa niem, szarpie i oto ruszamy. Teren 
oa szczęście jest, korzystny, trawersem przejeż- 
nzalismy pozycje nieprzyjacielskie. Nasze ar- 
matv grają od czasu do czasu. Za nami widać 
jeszcze pasma mgły. Na każdym kroku spoglą­
dają ku nam blade twarze zabitych w hełmarh 
staiowvcii albo spowite w turbany i biunatus 
płaszcze indyjskich- żołnierzy.

M reszcie pozna jen^ nasz punkt wyjścia, 
lasek Faiicotirt. Wałka artyleryjska wre dokoła 
na-, z catą gwaitown scią.

Po dwuc'i minutach nasz żółw pancerny 
zatrzymuje się. Pięciu łudzi opuszcza wnętrze- 
stalowego potwora. Tylko jeden — Brandy - 
zostaje bez ruchu —- i ze zmiażdżonem ężofertt 
leży cicho na swojej armacie. Wysilenie ner­
wów spowi ja mózg mgłą. Na moich skroniach; 
wudnieją pierwsze siwe włosy.

W piątek 15. czerwca
rozpoczynają listowi zbierać 
przedpłatę na kwartał trzeci. 
Szanownych Czytelników pro­
simy uprzejmie, aby zechcieli 
przedpłatę zawczasu odnowić. 
Abonament kwartalny wynosi 
mk. 3.60 a z odnoszeniem "Só 
domu mk. 4.02.

ADMINISTRACJA.

¿3 ääS!W5SÄWS55f.9
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Dnia 30. maja r b. poległ po zaledwie kilkodniowym pobycie na 
froncie w 10. roku życia nasz najdroższy i najukochańszy syn, nasz naj­
lepszy i najmilszy brat ś. p.

prymaner,
broifSZ^C granatu wespół z 4. kolegami szkolnymi, towarzyszami

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zgasłego odbędzie się w so­
botę, dnia 16.'czerwca o godz. l/s8.

W nieutulonym żalu pogrążeni

5892

Odolanów, dnia 10. czerwca 1917.
rodzice i rodzeństwo.

so«

INOWROCŁAW
załatwia wszelkie interesy bankierskie

Konwersje hipotek
z znacznemi korzyściami dla ziemian

Rachunki czekowe
z wieikiemi dogodnościami dla wpłat i wypłat

Udziały członków
przynosiły 8 procent dywidendy.

Adres: 6867

Bank Ludowy, Inowrocław (HoheosaSza],

Akademja rolnicza w OuUanach
ped Lwowem 5R47

ogłasza niniejszem wpisy na wszystkie Ipsey Bata nauki. 
Mający zamiar wafaniema do Akademii winien wnieść najdalej

do 1. sierpnia b. r. "W
pisemne ordaoie do Dyrekcji Akademii (Dubłaiy pod Lwowem p leco) 
1 dotąozeDiera metivki chrztu, świsdeotwa sianu zdrowia, świadectwa 
moralności za czas od wystąpienia z oonrzednieeo zakładu nauko­
wego, o ile czas ten wynosi więcej, jak sześć miesięcy i świadectwa 
donzałości z gimnazjum, szkoły renłnei lun prywatnej szkoły śred- 
Die| Kro estwa Polskiego. Opłaty szkolne wynoszą rocznie 300 kor. 
za utrzymania 900 kor. rocznie w dwu ratach półrocznych płatnych

. z córy. Rok szkolnv rozoonzyna sio 23 września.

władający krajowymi językami, pewny w ustawienia bilansu po- 
trzebrey zaraz ewtl. od 1. 7. rb. ggjg

Młyn parowy — OampfmuEiie 
Kempsn i. P.

EMZET
brzvtewki gołą w kążd. aparacie bez 
ostrzenia 30 x tuz po 6.— dostarcza
Ziętbiewicc A Mińciklewlcz 

Pnzuań, „| Nowa y.fj

PERLAfityszczMpaziwgcie

do znakomitej pielęgnacji paauogc'
S. fi. Scliwaib F,ÄX”

Wrocław i Breslau) zafoż. 1817

Foszukuję
odbiorcy-grosisty

wędzone
węgorze.

Breezkow.kł, _
rybołówstwo w Kórnika g

PAPIEROSY

wR©imkŁi w Witkowi©

potrzebuje od 1 (15) sierpnia b. r. ewtl od 1. lipca

fachów, kierownika zbożowca
Tylko piśmienne oferty fachowych kupców zbożowcow pizyjmuja

Ks. Dziekan Malczewski w Witkowie.

2 dzielnych Wawalniliów
Rtfi rSfZPr»!! HiiUnrnh n/ł -»m-nkn _C starszych, wolnych od wojska. poszuku-emy zaraz ewetL od 
i Upca rb. Do egtoszed orosimy dołączyć odpisy Awiadectw, foto- 
grafję i podać referencje oras pretensje co do pensji.

Kupiec, Consumverein e. G. m. b. H. Brusy.
(Bpuss W.-Pr.) gst8

3 pomocników,
3 uczni m ekspedientki
lTZvimirt' zora? __.irzyjmie zaraz

Stefan Twardowski,
wprost z fabryki

mnpocenac’1 fabryczn, 
100 szt. (sorzel. 1.8 f.) 1.80 
100 szt (sprzed 8 Ł) 2.30

G8tunki E usmikiem 
100 szt. b. ustn. sprz. 8 Ł 2.50 
100 szt. z ustn. ., 8 f. 2.60 
JOO^t-z „ ,. 4,2 f. 3.20
100 szt. z zł. ust.,, 6,21. 4 50

6791
skład żelaza,

Poznań, stary Rysak nr. 79

Wysyłka tylko 
od 800 sztuk

za zaliczką 
począwszy.

Goldenes Hans,
fabryka pai)ierosówO.m.b,H.
Köln, Ehrenstrasse 34

Polecam si. jako

krawcowa
do domu, najchętniej na wieś. 

Łask, zgłoszenia pod nr. 5864.
do eksned. Kuriera Pozo.

poszukuje zaraz 5845

S. Mazer, Oborniki
Skład ńefara.

Mmiilli
“ dłuższą praktyką, biegłej w stenografii półskioj i nie­
mieckiej i pisaniu na maszynie, oraz'znającej ksiąźkowość. 
poszukuje od I. lipca większe przedsiębiorstwo fabryczne.

Oferty z odpisami świateotw i podaniem wysokości 
wymaganej pensji przyjmuje eksp. nin. pisma pod nr.'6889.

FANWA
. lepszej rodziny, obeznana s go­
spodarstwem. szoka od 1. 7. 17

miejsca
oa większym maiatku ceiem dal­
szego wydoskonalenia się w goto­
waniu Zgłoszenia de ekspedycji 
Kurjera Pozu. nod nr. 5846. 5983

j przy im :e zaraz 6898

bod Cal Rcst urant
Góralski

piso Wiłhełmowski 18

Kto kupi I egzemplarz fslmu

POTOP«
(8 aktów podług powieści Sienkiewiozal 

s prawem monopolowem na Księstwo. Slązk. Otlio:ę i kilka 
miast na Pomorzu. Bhższych szczegółów dowiedzieć się można 
nod nr 5863. w pksned. Kuriera Poznań-k e«o 

Poszutuje się poży-iztti

100000 marek

n F ę Tomierze Prof. 

oraz szkła rezerwowa. 470J
FUTRA PrZ0Chowujo się 
, . % *""* porą latową naj­
lepiej w pudełkach blaszan., dostar­
cza prosząc o wczesne zlecenia firm?
ZięSkiewicz & Mińcikłewicz

Poznań, ul. Nową 8.

Organista
biegły w swym zawodzie, żon. 
wolny od wojaka, dobry śpiewak 
zwinny kośoiełny, posiadający do 
nre świadectwa, poszcknje każdego 
czasu

posady,
przyjmie także na czas dłuższy 
zastępstwo w liczniejszej parafji. 
Łask, oferty upr. się do eksped. 
Kurjera Pozn. pod nr. 5SSS.

Poszukujemy

Lekarz
w więkRzem mieście Księstwa po­
szukuje

kotegl
chtrurga lub einekologa.
Chodzi o otworzenie dogodnych 
d!a obu stron wsreaków przy wspól- 
nem dz ałania tak w praktyce jak 
naukowo. Materjałna strona wsjiół 
pracy zapewniona. Zgłoszenia pod 
nr. 5891 do ekspedycji Kuriera

PO 5°/, toż co za 40000 
wany majątek dótl-morg.

mk. landszafty na 
Zgł. do eksp Kari.

dobrze sagospodaro- 
Pozu. p. nr. 5890.

Staro Puszczykowo pod Puszczykowem.
Nowa odnowiona 6

wiła z 10 pokojami,
kuohnia, kąpielką. sklepem i stajnią oras 4 morgowym ogrodem owo* 
cowym i warzywnym jest zaraz w całośoi łub podzielona do wynajęcia, 

Leon Świetlik, Poznań. Wielkie Onrbary 40 Telefon 4’48.

6719

UCZENICE
chcące wy-,.gotowania
Kawiarnia i Restauracja 
Francuska. Wilhelmowska 12

uczyć się

i
Dębowy

1 SorzEdaże
Mam do odłhnia

o 8*° działu ogłoszeń.
Keflektanth akuratne i sumienne zechcą się zgłosić tylko piśmiennie 
z podaniem wymagań i odpisem świadectw do

zegar
221 otm, wysoki 61 ctm. 
szeroki z przodu na bo­
kach po dwa tilary. B.cie 
Westmmster — londyń­
ski tum — 18 młotlów 
i tyleż sprężyn, bije nue- 
dorównanie piękni m gło­
sem godziny i kwadranse. 
Cena 1150 mk. Na ży­
czenie wyślę fotografię.
Chwiłkow8ki, Grodzisk.

telefonu nr. 92.

króliki
szare belgi 

i białe olbrzymy. 
JZgłoszenia poi nr, 5894 do eks
uedyoti Kuriera Poznańskiego.

Poszhktrę zar«z

W niedzielę podczas procesji

zgubiono
na ubcy jezuickiej

srebrną bransoletkę
* zamkniętym medaljonem
Uczciwy znalazca zechce ją za wy­
nagrodzeniem oddać w ekspedycji 
oin. pisma, ponieważ byta droga 
■amiafta. 5^9g

W drodze z dworca Jo Starego 
Rynka 5839

zgubiono
i dworcu, w tramwaju lub ną 
ynkti około

130 mk. pieniędzy papier.

Dodatek.



I Królestwa.

Dodatek do numeru (3Í> Kurjera Poznańskiego
Poznań, środa dnia 13 czerwca 1917.

Stypendjum. Pisma warszawskie donoszą: 
S*. Edward Rudowski, opuszczając z powodu 
nadwątlonego zdrowia stanowisko dyrektora 
zarządzającego Tow. Akc. Elektrowni Mokoto­
wskiej, zdeponował w Banku Handlowym w 
.Warszawie na własność Politechniki Warsza­
wskiej rb. 15000 akcjami tegoż Towarzystwa, 
jako fundusz stypendjalny, procenty od które­
go obracane być mają stale na stypendja dla 
studentów Politechniki Warszawskiej wydziału 
mechanicznego, polaków niezamożnych, z pier­
wszeństwem dla członków rodziny Rudaw­
skich,

Likwidacja firmy „Żyrardów"’. Firma 
..Żyrardów“ jedna z najpoważniejszych firm 
krajowych, posiadająca rozlegle zabudowania 
fabryczne w miejscowości tejże nazwy pod 
Warszawą, zatrudniające w czasach normal­
nych przeszło 10000 robotników, obecnie z po­
wodu znacznego zniszczenia maszyn i braku 
materjału surowego zawiesiła czynności, po­
zbawiając pracy tysiące ludzi. Jednocześnie z 
przerwą w fabryce, zaczęto stopniowo zwijać 
liczne składy w Warszawie, ostatnio zaś zwi­
nięto skład główny, mieszczący się przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście. Ż pośród licznego 
personelu zajętego obsługiwaniem tych skle­
pów. wszyscy bez wyjątku pracownicy zostali 
wydaleni.

. Sejro żydowski w Warszawie. Warszaw- 
sl.i żargonowy „Moment“ donosi, że w sierpnia 
lub wrześniu rb. odbyć się ma w Warszawie 
wielki zjazd delegatów syjonistów z całej Pol­
ski, coś w rodzaju sejmu czy kongresu, który 
ma na celu utworzenie związku wszystkich or­
ganizacji syjonistycznych w Polsce,

Holandja dla dzieci polskich. »Kurjer War­
szawski« dowiaduje się, że do Warszawy nade­
szła wiadomość, że Holandja może ofiarować 
gościnę dla 6000 dzieci polskich.

Do zajęcia się tą sprawą najbardziej po­
wołana jest Rada Główna Opiekuńcza, aczkol­
wiek wysłanie dzieci do Holandji nastręczać 
może pewne trudności i pociągnąć znaczne ko­
szty. W każdym razie liczba dzieci do wysiania 
na odżywienie w samej Warszawie jest wiel­
ka, wieś zaś polska może przygarnąć zaledwie 
kilkanaście tysięcy.

Kara śmierci za kradzież. Polskie pisma 
warszawskie donoszą za »Momentem«: Przed 
sądem wojennym w Piotrkowie stanął St. Bru- 
sza, oskarżony o włamanie się do cudzego mie­
szkania i kradzież rzeczy na 200 rb. Ponieważ 
oskarżony był już 3 razy karany za kradzież, 
Przeto sąd skaza! go, jak pisze „Moment“ na

Ryńskiego pozyskała nowa świątynie zbudo'

”^up-TO-

Zniesienie dni bezmięsnych w Radomiu.

Z Galicji,
Poseł Kr. Skarbek, który prawie od począt­

ku wojny przebywał w Szwajcarji, powrócił 
w łych dniach do Wiednia, aby wziąć udział 
w pracach Izby posłów.

Narady konserwatystów w Wiedniu. Gru­
pa konserwatywna Kola Polskiego pod prze­
wodnictwem ks. Lubomirskiego od środy od­
bywała codziennie narady, w których oprócz 
konserwatywnych członków Koła Polskiego, 
brali udział prawie wszyscy konserwatywni 
członkowie Izby panów.

„Polnische Nachrichten“ donoszą w związku 
z tem: Na naradach grupy konserwatywnej 
poddano dyskusji wszystkie kwestje obecnego 
położenie politycznego, przyczem ujawniła się 
zupełna zgodność zapatrywań. Ta jednolitość 
w pojmowaniu sytuacji objawi się także we 
wszystkich fazach następnych.

Po uchwałach Koła sejmowego. Pamiętne 
uchwały Polskiego Koła sejmowego w Krako­
wie w yirawach polityki narodowej znalazły 
w całej Galicji szczery oddźwięk. Społeczeństwo 
dało temu wyraz w 80 telegramach, oraz prze­
szło 450 pismach do Kola sejmowego z przeszło 
20 000 podpisów, wśród których widnieje 800 
podpisów duchowieństwa polskiego. Nadto wy­
raziły swoją solidarność wszystkie Spółki, oraz 
szereg miast galicyjskich. Obecnie Rada m. 
Tamowa uchwaliła jednomyślnie wyrazić Ko­
łom Polskim pełne pznanie, wzywając je do 
wytrwania na raz obranej drodze.

Sprawy aprowizacyjne. Rozpaczliwe braki 
aprowizacyjne zagrażają nielylko Krakowu i 
Lwowu, ale także i innym miastom galicyjskim. 
Wynika to z ostatniego sprawozdania Rady m. 
Tarnowa, które stwierdza, że skutkiem rekwi­
zycji w całym powiecie, tudzież skutkiem pod­
bijania cen przez organa Centrali dla zachodniej 
Galicji, miasto Tarnów ogołocone zostało z je­
dynych artykułów, najniezbędniejszych do ży­
cia, to jest zboża, ziemniaków i tłuszczów, wo. 
hec czego Tarnów stoi wobec widma głodu i 
nieobliczalnych następstw, jakie głód za sobą 
pociąga, a za które zarząd miasta żadnej odpo­
wiedzialności nie przyjmuje. Rada miejska do 
maga się od rządu, a względnie od urzędu ży 
wnościowego, dostarczenia miastu 30 wagonów 
mąki chlebowej miesięcznie, by Tarnowowi 
dostarczono bezzwłocznie na czerwiec br. 15 
wagonów ziemniaków, oraz, by zakazał Centra­
li wykupywania najniezbędniejszych dla miasta 
tbnzczów przez podbijanie cen. Uchwalono ró­
wnież wniosek pod adresem rządu, by zabronił 
sprzymierzonemu państwa w- u--/A w, wozu 
z Galicji.

dniS- tr pewnych

Urzędowa książka o obszarze,O dl rf» s 6*^ _3 _ . . c li —

o!a1“teks?,żtw“h»dz!i

du niemieckiego. Objętość książki wwnosić hl- 
400 stron średniej ósemki % 

ntS ?8ra-f‘C?nenl.i zdic«ami i 3 kartami Po 
przedstawieniu zajęcia obszaru Ob. Ost i zary­
sie ogolnym kraju i ludności oraz historii S- 
ei;art’ ksli,zka date sP»‘awozdania o administra­
cji. komunikacji, własności rolnej eosnodarr». rolne, i leśnej, handlu i przemyśli’ fimaS ™
|cj, urządzeniach sanitarnych i prawnych Ko
smvv;hS^i’ -Zh;ee 1 nA siSsuSh pra- 
sio«T- b' 1 lęcjo (ot°graficzne pom. in. przed- 
it,3' rźa,a, charaktery^tyczne obrazy miast i kra 
|”\Kai?lv Przedstawiają podział na gubernie 
kołeinw'V fł0S VJSiC'cI?’ P°dz?4 Próżnie jsly, lin je 
uprawna’ w ■ Wkow;'-. cena za książkę
iSdom i rJi "n U ksWsk™ wynosi 6 mk., 
tycbmincł’ , kom ar™!i “osiarcza się za na- 
Bei 4°wem zamówieniem po cenie zniżo­
nej 4 mk. Zamówienia po cenie zniżonej nale- 
2 wprost do oddziału prasowego niw
nacze nem dowództwie na wschodzie Wiermeister} Deutsche IhlUpS 120,

BiaJonisini. Pisma niemieckie na obsza 
r-cb okupowanych donoszą, & władze szczc- 
ff bł? aWaS? ż^.facąją na dawniejszy ucisk ia- 

bUdA1 • •• W’adze niemieckie uznała prawo
w«?1XiXd0 s?m?d2W".e?? <ł* «E
wego, dlatego zamiast rosyjskie, nazwy »bie­lmy’- no niemiecku »WekruisenT^amht 
nLLCZas°w prześladowań rosyjskich, używają 
»rzędowo nazwy »Weissruthci; a« i »Weissru- 

Wilnie ,wychodzi pismo biS™. 
rzadzenia1^"1^*’ °Kłaszające wszelkie rozpo- 
KS ¿a w języku białorusińskira.
BKK<ikie zaczają, że postępowanie
•Sami 1i Oez-V światu- i* nad źró- 
’własnu iŹmTiy * ^)enina naród starożytny z

’do imwż>Ult£r9ł1 JWki<ni własnym budzi się 
■ nowego tycte narodowego.

•i. ■T®w--DzbmnłJ^^I^olg^łt wy Lwowie 
rakarzy polsku h“ we Lwowie za okres* trzech 
!ał spraw zaawczych, to jest za lata 1914, 1913 
’. J.ata wojny światowej odbiły się niewat-
rozwoin !i,,,nie na l0Sacl-ł * na Prawidłowym 

• "\ar?ystwa, niemniej jednak faktem 
je.,t, ze instytucja ta na silnych oparta jest
£ Tnt' podnos5 sprawozda
swoim Th J ?S ° ° własnych siłach sprostać 
swoim obowiązkom statutowym, a co wiecei nie naruszyć funduszu żelazo. A było to
nni^a|iii<lai'<’ gc5yż w okresie swej działał- 
nośii humanitarne, spadły na instytucję zna­
czni« poważniejsze i cięższe obowiązki, spowo- 
dowane ogólną w kraju wojenną niedola, zam-
?Sz1Tnkóar TłatU pracy dia wielu Bonków 
i mecz, onkow 3 owarzystwa, którzy w tych wa-S yli °4w°1^si««»«■««

Po zajęciu Lwowa przez wojska rosyjski?
stiltnin 3 5yr2eśy*? -1®14 roku, przerwana zo­
stała normalna działalność Tow., gdyż kiłku- 
f St czf,onków wydziału opuściło
TX%Wyjecb^ także Prezes Towarzystwa, 
Sht 1WOrU Kre.chowiecki, a przewodnictwo 
wobec tego przeszło automatycznie w ręce je­
dynego członka prezydjum, który pozostał na 
miejscu, p. Aleksandra Miłskiego.
i™, y r° u 1914 z?P°m°£i dla członków, prze­
bywających na uchodźtwde, wynosiły 2600 K 
zapomogi dla dziennikarzy zawodowych nie-
S°"!±’ “ m K- ” iota "i»5
zaś 4.j00 R i ,00 K., razem 6800 K. i 500 K. 
fmdnnbi u .powrotu do Lwowa władz aus- ryjackieh, działalność Towarzystwa weszła 
znów na normalne tory. Pierwsze posiedzenie 
wydziału odbyło się ,3. września 19,5 roku, a 
więc po całorocznej przeszło przerwie. Od tege 
czasu zbierał się wydział co pewien czas na po­
siedzenia celem załatwiania spraw bieżących.

>v roku 1913 sorawozdanie wykazało' że 
fundusz zelazny, ulokowany w papierach war- 
^'awvch wymosil 410500 K./dnia 31. gród- 
ma 1.J16 roku fundusz ten wynosił 457900 K 
to jest wzrósł o 47 400 koron. Gdv jednak w ła- 
lach ostatnich fnndnsa żelazny wzrX" 
rnałnię co roku o 24 000 K.. to przez trze lata 
powinien był wzróść co najmniej o 72000 K 
to jest mniej o 24 600 K., niż przewidywano." 
Ubytek wzrostu funduszu jest stratą wojenną 
Tewafzysłwa.Z innych spraw, poniszonyh 
w sprawozdaniu z okresu wojny, zaznaczyć na­
leżę, ze grono bąwiących na ucbodżtwie w Wie­
dniu dziennikarzy założyło w zimie 1915 roku 
..Kom fiziennilrartjfu r.nloVi„ł,« ux-...... -

Już to nikogo nie wzrusza tak jak dawniej.
Uważa się to za rzecz zwyczajną. A przecież 
dzieją się tam w powietrzu, nad odrutowane- 
mi pozycjami — rzeczy nadzwyczajne, tak 
nadzwyczajne, że nie mogą się spospolilować 
przez swą codzienność.

Współcześni lotnicy — to ludzie o bohater­
stwie nieznanem historji — ludzie, którzy na­
raz wyrośli w tej wojnie, jako nieprzewiJywa- 
ne pokolenie junaków szalonej odwagi, żelaz­
nych nerwów i ofiarnego poświęcenia. Inni, 
niż wszyscy ludzie. Co czują, co myślą — o- 
pisze kiedyś pióro artysty, opowie jakiś epik 
obecnej wojny. Dziś zdobyć się można tylko 
na opisy bierne, zewnętrzne, sprawozdawcze. _

Taki opis p. L „jak wałczą lotnicy“ znaj­
dujemy w jednym z obcych dzienników i po­
wtarzamy tutaj, bo tepiej niż inne informuje o 
.służbie w powietrzu“.

Trzy są rodzaje służby lotniczej: lotni­
ctwo bojowe, lotnictwo obserwacyjne i lotnic­
two artylerji.

Lotnik bojowy to chciwy wałki i żą­
dny łupu ptak drapieżny. Często krąży on w 
przestworzu sam, bez towarzysza, bez eskadry 
ochronnej — pędząc na wysokości tysięcy me­
trów ponad ziemią szybciej niż najszybszy sa­
mochód na ziemi. Ten lot zawrotny, cbvży, 
jest wstępem do właściwej akcji. Gdv naprze­
ciwko ukaże się aparat nieprzyjacielski, rozpo­
czyna się śmiertelna gra, w której zimna krew, 
odwaga oraz zręczność w manedwrowaniu i w 
użyciu karabinu maszynowego rozstrzyga o 
tem czy się wróci, czy się nie wróci... Lotnicy 
bojowi otrzymują obecnie bardzo wyraźnie ó- 
treślone rozkazy. Np. „od godziny ,6 do 12 lot 
strażniczy Arras-Lille“. Lotnik po otrzymaniu 
takiego rozkazu krąży przez dwie godziny tam 
i z powrotem nad wskazanym obszarem. „Jak 
policjant po wyznaczonej ulicy''. Póki motor 
i człowiek działać mogą, trwa lot — aż o 12. 
poiawi się nowy aparat. który poprzednika zlu­
zuje.

Jeśli w toku służby zdarzy się walka, lo­
tnik po wylądowaniu kreśli lakoniczny raport: 
„O godzinie 1, walka z dwoma dwunłaszczyz- 
nowcami. Jeden strącony. Spad! pod A.“ Na­
tychmiast telefonuje się do rowów strzeleckich 
w okolicę A. Jeżeli wiadomość potwierdzi się 

zapisuje się zwycięstwo ,ąia rachunek" lot­
nika.

Ci bojownicy — tó przeważnie, niemal 
wyłącznie, ludzie bardzo młodzi od 19. do 25. 
lat. Ich życie służbowe rachu je się jednak nie 
na lata, nie na miesiące. Raehuje się na go­
dziny. Kto spędził 50 godzin lotu ponad linia­
mi nieprzyjaełelskiemi nie należy już do mło­
dych. To już „wiarus" lotniczy^ Weteranem i 
„stanm'’ jest ten, kto może się wykazać 300— 
400 godzinami lotu ponad nieprzyjacielem. Ta­
ki bojownik należy do najwięcej szanowanych 
i słuchanych w kołe towarzyszy broni. Taki 
przeżył już dziesiątki tryumfów, trwóg śmier- 
tćlnyćh, cudownych ocaleń — dziesiątki razy 
p&tizyL śmierci oko w oko.

O jednem taki „stary" lotnik nie mówi. 
O iednem na koleżeńskich zebraniach milczy

f"1 w’f.cel godzin tryumfu i upojeń 
zwycięstwa, tem bliższa chwila, w której wśród 
potrzaskanych szczątków aparatów legnie się 

a ziemi po walce po raz pierwszy, ale raz na 
sawsze przegranet. O tem się nie mówi. To 
jeM właśnie przedziwne. Ci Judzie z „nowego 
?a WiediZ? doskonale’ co ’^h czeka, zna-

iT 1 2 lasnem spojrzeniem i pogo- twarzy idą na każdą nową wyprawę do 
każdej nowej wałki. ao

:T\° t»n ’-k ; obserwator otrzymuje tak- 
JeJnstrukcie dokładne i ścisłe. Jego praca,
SośćTe^r"^’ Zn3na fest. f^^echnie. Ałe 
wartość tego rodzaju pracy i iej trudy nie sa jeszcze należycie oceniane? Obserwator "tojac 
nT «Para»» wychyla ciężką fotografii-'

musi 2 chłodnym spokojem, uwa­
żnie, bacząc na wMrząśnienia molom — nr o co- 

‘ róającern „atelier“ na wysokości 
mc rów ~ nieraz w ogniu pocisków 

zaTwsze l?k’ aby wrócić z fotografiami uda
£'.naczęi cała wypruwa na nic. Fotogra- 
ión, ,ZY' zdjęd? Pow’ctrzne. udoskona-
Xrl,;\taki’ ŻS sa rodzałcm bardzo wiernych 

LT1 , ■Vih manć ,uiice’ dG™v. pola, drogi, 
Im,e koleiowe z cała dokładnością na tvch zdió 
ciach WKlnieją _ tak. że można’policzyć nie- 
przwiaeMskie namioty, ilość wagonów koieio- wvch ukryte działa i baterie. 7* kilku setek 
takich fotografii., porównanych ze seria daw-
rtrnph9’ doy?iadu’e S’C komendant armii o ru­
chach arm„ nieprzyjacielskiej, o wzmożonych
SKSsi? • d!,n’’m

.. °1 n *c V ? r 1 .V1 e r j i, trzecia kategoriage™’crzy powietrznych, mają ten przywitl
żn,Td!r,2 J -bf,Cłej5 riałVa.d,iwie.ł ostrzefiwanl 
A” erz? ’¿{emscy zasadniczo nie cierpią nad- 
aemnych i każdy aeroplan ochoczo jest ostrze­
liwany. Ale przeciw żadnemu nie skierowuje 
się tyle emewii. na '

luje oDjawy i czyny naniunzuiego.Ma L r. 1, I „ 1-I , > Tziemskiego“ bohaterstwa i poświęcenia w owej 
służbie, o której codziennie donoszą biuletyny,

Zjednoczenie Zawodowa Polskie 
w roku 1916.

Zarząd Centralny Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego ogłasza poniższe sprawozdanie:

Kilka tyg Jni t\i»j dzieli nas od trzeciej 
rocznicy wybuchu wojny światowej Trzy lata 
to i w normalnych czasach znaczny okres cza­
su, w którym bardzo wiele zmienić się może. 
Cóż dopiero za zmiany zajść musiały w trzech 
łatach wojennych, i to wojny takiej, jak obe­
cna, o rozmiarach, jakich dotychczas historia 
świata nie znała. Dzisiaj nie zdajemy sobie 
nawet ze wszystkich zaszłych zmian dokładnie 
sprawy, gdyż powoli przyzwyczajaliśmy się do 
zmienionych warunków. Gdyby nas teraz ja­
kimś cudownym sposobem przesadzono w cza­
sy przedwojenne, z pewnem zdziwieniem spo­
glądalibyśmy na świat, niejedno wydawałoby 
się nam obcem.

Trzy lata wojny! Któżby w pierwszych ty­
godniach srożącego się pożaru światowego był 
przypuszczał, że po trzech latach jeszcze hm 
będzie ugaszonym. Najznakomitsi ekonomiści i 
socjologowie utrzymywali, że wojna europejs­
ka nie może długo trwać, już choćby tylko ze 
względów gospodarczych. Stało się inaczej, 
Lufłność, aczkolwiek bardzo niechętnie, zaczęła 
zmieniać dotychczasowy tryb życia, stosnjąs 
go do zmienionych warunków. Olbrzymie ofia­
ry krwi — wyznajemy to otwarcie, chociaż to 
dla ludzkości niezbyt pochlebne — przestały 
nas przerażać, wobec nieszczęścia tysięcy i mil- 
jonów rodzin staliśmy się obojętnymi. Co nam 
na polu odżywiania przed dwoma łaty wyda­
wało się być wielką ofiarą, wydawałoby się 
nam dzisiaj rajem. Ałe cierpimy i czekamy. 
Ocknęliśmy się z marzeń pierwszych tygodni wo­
jennych i stanęliśmy obiema nogami na polu 
nagiej rzeczywistości.

Jak wiele innych instytucji, ucierpiały też 
zawodowe organizeje robotników przez stan 
wojenny bardzo wiele, chociaż dzięki Bogu nie 
spełniły się proroctwa najlepszych nawet zna­
wców stosunków gospodarczych i socjalnych, 
którzy prorokowali zupełny upadek tychże or­
ganizacji na wypadek wybuchu wojny euro-

Eejskiej. Wskazywaliśmy z tego miejsca już 
itkakrotnie na to, żs wojna z towarzyszącemS 

jej okolicznościami wywarła na duszy polskie­
go robotnika silniejsze wrażenie, niż na duszy 
robotnika niemieckiego, i też nie można się 
dziwić, że polska organizacja wystawioną by­
ła na twardą próbę i ciężkie czasy przechodziła. 
Rok 1915 można było nazwać najgorszym pod 
tym względem. Szeregi członków przerzedziły 
się wskutek powoływania wielkich mas pod 
broń, nie brak też było licznych wypadków roz­
myślnej ucieczki zpod sztandaru. Kierownic-
wysiłków, abv robotnika polskiego wyrwać z 
stanu bezmyślnej obojętności i martwoty, lecz 
wysiłki te trzeba było skierować najpierw w 
tym kierunku, żeby utrzvmaé to, co pozostało. 
O powetowaniu spowodowanych wypadkami 
wojennemi strat przez zdobvwanie nowych 
członków w takich warunkach mowy bvć nie 
mogło, tem więcej, że umvsly wielkich mas ro­
botników polskich zanadto jeszcze zaprzątnię­
te były wypadkami wojennemi, za malo zaś 
jeszcze było zrozumienia, dla zasadv, że i w 
czasie wojny należy stać na straży i w obro- 
mes wych interesów, nawet więcej niż w in­
nych czasach.

,W,,roku J.916- osobliwie w drugiej połowie, 
nastąpiła zmiana na lepsze. Wprawdzie i w 
tym roku straciliśmy wielu członków przez po­
wołanie pod broń, lecz straty te można było 
powetować. Jak z ogłoszonego na innem miej­
scu bilansu wvnika, zdołano już nozvskać zna­
czną liczbę nowych członków. Wielu powróciło 
z wojny do pracy i zgłosiło się znów na człon­
ków. Tak samo z tych, którzy sadzili, że pod- 
™iW°jn?- ajfan’.racia iest zbyteczna, wielu 
uznało swój błąd i odnowiło swoje członkos- 
hvo* (G. d. n.)

Składki i pokwltowaala.

Lotnicy.
Nowe, nieznane dotąd pokolenie bohate 

rów, nowy typ bohaterstwa. Czytamy co­
dziennie sprawozdania kilku sztabów o wal­
kach w powietrzu, o strąconych aparatach, o 
przewagach tych fub owych najgłośniejszych 
lotników. Czytamy od czasu do czasu opis u- 
padku f śmierci znanego > biuletynów oStem,

wac ogniem własnych baterji i informować sy­
gnałami o celności strzałów tak długo, aż cel­
ność ta nie pozostawia już nic do życzenia Że 
tacy goście i widzowie nie sa mile widziani 
przez ostrzeliwanych — to jasne. Każdy żoł­
nierz wie, co to znaczy, gdy podczas pojedynku 
artyleryjskiego nieprzyjacielski lotni?« krąży 
ponad głowami walczących. Fo też lotnik V- 
strzeliwanym bywa natychmiast z wszystkich 
strón i musi — lawirując wśród obłoków dymu 
unikając o ile się da, strzałów, pełnić swoją 
służbę Informacyjną — przytomnie, bez-zdener­
wowania, bo inaczej doniesienia jego heda 
mylne i bezużyteczne.

^n<,rVP^a»ym wogótc tam, nad ziemią 
hyc nie wolno. ILotnik jest najczęściej sam i 
sam sonie tylko pomódz może.’ Towarzyszów 
chętnych do usług łub sanitariuszy niema tam 
w górze wcale. Jedna chwila nierozwagi, za­
pomnienia — a wszystko stracone. Jest to cią­
głe przekomarzanie się ze śmiercią i przedłuża­
na życia własną nieustraszoną odwaga i włas­
ną przedsiębiorczością wśród niesłychanego 
wytężenia meulękłej woli. ' g

--Zaprawdę — nowożytna technika, odda­
jąc swój kunsztowny twór na usługi wojny i 

“Wekiem niemal na- 
raędziem tryumfu nad fWjęstrąęnią wywft'-

’“"j ,Na tezdomnyeh złożono w Adm. na-. 
szej w dalszym ciągu: NN. z Buku 10 mk. Wan­
da Chłapowska z Sobiejuch w miejsce wieńca 
na trumnę nieodżałowanej pamięci ś, n 
Eradji Jażdżewskiej 100 marek. tK 
rzędnicy i urzędniczki Banku Prze­
mysłowców zamiast wieńca na trumnę ś m 
Kazimierza Rosińskiego 65 mk. Julja Wcicher- 
towa 5 mk Zbych i Stach W. z Gryfji 4 mk. 
Zebr, na chrzcinach Roszka Ozdowskic-m w 
Charbime przez Jankę i Tolę Syrhowskie 40 
rak. Sobkowiak Środa 5 mk. Mraja Siuchniń- 
ska z Buku w miejsce kwiatów na grób matki 
i brata w rocznicę ich śmierci 10 mk. Adam 
?’ Irh?,ńsk’ z Buku’ ku »czczeniu pamięci po- 
ległych spółpracowników: Ignacego Kropińs- 
kiego, Ęwarda Górznego, Władysława Żurow­
skiego 10 mk. J. Żurawski zamiast dekoracji 
Podczas procesji Bożego Ciała 15 mk. Stanisław 
Stefański Lipsk 6.05 mk. Ludka Cejrowska 5 
mk. ze swej skarbonki. F. Sadowski 60 fen. 
Wacław Brodziak 50 mk. F. P. 1 mk. J. Skrzy­
dlewska zamiast wieńea na trumnę śp. Emil« 
Zakrzewskiej 5 mk. Irena Wojciechowska 50 

IIag«owie zamiast wieńca na 
grób śp Kazimierza Rosińskiego 10 mk. Sobes- 
ki z Siediimowa ku uczczeniu pamięci śn. Emilii 
Zakrzewskiej z Mirosławie 20 mk. Zofja Siar­
kowa zam. wieńca na trumnę śp. Emilii 7aw 
krzewskiej 20 mk. Czesława Wolniewiczówna 
Tbęi ma,o^ne pocztówki 7 rata 100 mk.
naSś’luhi?%nk,TBuk 1 mk.'.TePPcr 3 mk. Zebr. 
na ślubie p. Tomaszewskiego z panna Zofia»Sił "!>-Jte*>TWń,k2’wmfeP 
««światła z okazji uroczystości Bożego Ciała 
młc Razern z Poprzednio kwit 217019,86

zini.ZT Głodnych zebr, w Adm. naszej w 
^.S2yiu,. ttSgra .Dr. Szułczewskł w miejsce

dekoracji w czasie 
Ks, Mosiński z D,

w
ji Bożego Ciała 30 mk. 

ęk zebr, w paraf ji wo mk.



F. Koczorowski I Sp. w miejsce dekoracji okien 
na Boże Ciało 25 mk. L. Bączkowska 2 mk Ja- 
dwma P 4 mk. Zebr, na ślubie p. Maksymilia­
na Świetlika z panną Zofją Szubargą 3C.oO ni.

. n. ¿¿rata 5 mk. Zebr, w wesolem gronie 
u pp. A. S. 32 mk. Marja Werwicka 5 mk. Ko­
perski z pola 5 mk. M. S. z Kwilcza z prośba 
no sw. Antoniego 5 mk. Czysty zysk z wieczor- 
fu urządzonego staraniem Tow. Polsk. w Ki- 
Si mkm&ń>.§,“cni 2 ’•'"■"“''"O

aT * Na k?,onie wakacyjne „Stella“ zebr, 
w Arirn. nasze) w dalszym ciągu: Ks. Kozto- 
r wieńca na trumnę śp. Marji Nowak
>™Sś . ia j 4Wfe

ffLt m A" mk- -2 w»-

ztn^7n*„?Aaak’’Ś<'ińł Paniiiitkowv na Wildzie 
Złożono w Adni. naszej w dalszym ciągu: Nar- 
cyzowie Dyrkowscy Kostrzyn w miejsce wieńca 
na trumnę śn. Stanisławy Bolewskiej z Pozna­
nia 5 mk. Piątek, Anklam 6 mk. — Razem z 
poprzednio kwit. mk. 883.60.
W Na ^uT’im ,w Ra°perswilla złożono

i?’1 .N,AOil<m May Z PO,a Wa,k5 5 
A'May 6 mk'B-May 3 * »*•

Emilio DrswisefiBalM.
ostam’ei( hL!V9gr,ÓWi^' (B u r z a>- Podczas 
ostatniej burzy uderzył grom we wieże tuH-
OoiflA k,as^łoru». której belki poczęły się palić 
Ogień zdołano jeszcze wczas ugasić, nim nrzv 
brał większe rozmiary. W Tarnowie zaś ud»-
ktńr^kr* 1 W stodote posiedziciela Piechowiaka. 
Ktoia kiera «mfonpJa doszczętnie.

— ‘ Bydgoszcz. (Baczność robot n i-
codzP^2SXV \ ^.nipd7ip|<‘ ’7 * *- czerwca br. o 

,, po/u.tin':: zaraz po głównem nabo- 
odbędzie się obranie na sali Donu,

Katolickiego przv kościele św. Trójcy. Na ze­
braniu tern przemawiać będzie mówca z Po­
znania. Na porządku obrad ważne sprawy O 
liczny udział uprasza Zarząd Z Z P
wpT <s,w.) Tczew. (Nie wolno pod- 
wyzszać dzierżawy.) Komendantura
T?zew0^vvdMaM^bnrkU'ukiÓi'-ei P°dIe^a takźe 

'; ' yvda*a rozporządzenie, zakazujące pod­
wyższenia dzierżawy za składy, warsztaty i
n'’Trk3nV’ .bez zezwolenia komendantury 
wwSn®",eAu’ .n?doł)Ilp do rozporządzenia 
wojny W Gdańsku, obowiązuje na czas

. 7"/ * 'Toruń. (Na b e z do m n yc h). W 
dzień św. Jana 24 hm. odbędzie się tutaj sta­
raniem grona panien dzień kwiatka i rozmaito­
ść nróc^rkU ^iktor,>’-. Na Program składa ja 
się prócz snrzedazy kwiatka, rozrywki i zaba- 

jozmąde, jak poczta, tomboła, worek sz.-zę- 
ścia. wróżki i wędrowni cyganie, a przedewszy- 
stkiem komedyjka ciesząca się wiełkiem po­
wodzeniem pod tytułem „Jarmark w Sewilli" 
odegrana na scenie ogrodowej. — Nowością bę- 
dzieogplna zabawa dzieci pod dozorem‘pań 
a wieczorem piękny obchód „Sobótki" i pusz­
czania wianków świętojańskich. — Wszelkie 
przygotowania i ćwiczenia są w biegu, ogólne 
test staranie o zaopatrzenie tomboli w liczne i 
ładne fanty. Uprasza się szersze kola, szcze­
gólnie zaś szczodrych ofi nrnrlotrpAw 5 rtilrtA »«*» uzKf, Które taK chętnie zaopatrvwaty bazar 
gwiazdkowy o przysporzenie fantów’ loteryj­
nych. Wszelkie dary przyjmuje codziennie od 
godz. 2—4 p. L. Miecznikowska w Toruniu, uli­
ca Szewska nr. 3, o ile możności uprasza się o 
przysłanie fantów do wtorku dnia 19 brn.,

—* Sopoty. (Liczba go ś c i) kąpielo­
wych przekroczyła już pierwszy tysiąc. Podług 
ostatniej listy kuracyjnej naliczono 1074 gości, 
kąpielowych.

— * Berlin. (M a 1C y n a z ł e j d r o d z e.) 
Na dworcu Alesanderplatz zauważył stójkowy, 
jak 3 malców wcisnęło się w tłum a najmniej­
szy z nich, zasłaniany przez starszych zręcznie 
otworzył woreczek, wiszący na ręku jakiejś pa­
ni. wydobywając z niego portmonetkę. Złapani 

•przyznali się do tego, że od dłuższego czasu za-

Ziwko Bertić.

Koło“.
Tłnrcaczyt z scrbo-chorwackiego O-Ka.

(Dokończenie.)
Po pląsach wrócił Alba do gościńca i po­

prosił młodzież męską i dziewczęta, aby tań­
czyli dalej w karczmie. Młodym bardzo się to 
podobało. Ze wszystkich stron wołano:

— Pójdźcie, pójdźcie! Ewunia pójdź z namil
I gromada chłopców i dziewcząt ruszyła za 

'Albą. Alba kroczył na czele, cyganie za nim, 
■grając marsza, dalej młodzież wśród śpiewów, 
krzyczątc, śpiewając i potrącając się.

Ewunia nie weszła, pozostała ona ze swą 
«iostrą i inną jeszcze przyjaciółką na dworze. 
Była zmęczoną, chciała wypocząć. Musiała w 
'duchu śmiać się, jak wszystkich wywiodła w 
pole, oni myśleli o Albie, a cóż ją pijany Alba 
obchodził.

Oparta o ramię siostry i trzymając kraj far­
tucha przy ustach — bo był już chłód — mil­
czała, odżywając się raz po raz słówkiem do 
przyjaciółek, spoglądając w stronę, gdzie stal 
Mile.

Mile stał pod latarnią. Jego towarzysz od­
dalił się, aby jakąś załatwić w gminie sprawę 
i Mile stał tam sam zwrócony twarzą ku goś- 

! cińcowi. Nie wiedział o tern, że Ewunia jest na 
'dworze, myślał że weszła razem z innemi do 
gościńca, ł on miał Albę w podejrzeniu i prze- 

, myśliwa! nad tern, jakiby wyszukać powód, aby 
s karczmy dziewczęta powypędzać i plany Al­
bie pokrzyżować. Był wściekły i smutny.

Nie ruszając się, stał na miejscu jak posąg 
s kamienia.

Ewunia, patrząca na niego uważnie, zdawa 
2a się odgadywać jego myśli... Nagle stała się 

i niecierpliwą.

Jnîast cKodzM do szkoły, zajmuj? się kradzieżą, 
• ,yte P'en'ądze przejadają w restauracji 
pobhzktego domu targowego. Malców odsta­
wiono rodzicom, udzielając im upomnienia, 
grfvz są zbył młodzi, aby można ich oddać pod

i^A’,eran’e k°ści.) Uczniowie pierw­
szych 4 klas szkól ludowych berlińskich odtąd 
będą chodzili po domach i zbierali kości Ma­
gistrat przypuszcza, że tłuszcz wyrabiany ze 
świeżych kości będzie lepszy i dlatego nakazał, 
by każda szkoła wyznaczyła zbieraczy, którzy 
się berią leedymnwali niebieskiemi, ostemplo- 
wanemi kartkami magistrackiemu

Odtąd też miasto odbiera kości darmo, gdyż 
są one już używane i wygotowane, a więc stra- 
y pf?vZ 1°. ¿adne gospodarstwo nie poniesie.

(Walka z przestępcą w wodzie.) 
Stójkowy poznał nrzv bramie brandenburskiej 
w osobie przechodzącego dawno poszukiwanego 
oszusta i fałszerza Ronzlera. Aresztował go 
więc natychmiast, lecz w drodze do prezydium 
poł.cvme"o nrzysko-zvl R. na-de do urzędnika 
Uderzył męscin w twarz i rzucił się z mostu do 
wody. V\ id.zielj fp przechodzący oficerowie i 
Pi zypuszczająe. że maja przed sobą samobójcę, 
wskoczy!, do wody na ratunek. Oszust nie po­
zwól,1 jednak wydobyć się z wody, omdlałego 
comero wydobyto i nieo,-żyłomnc<zo odstawio­
no do Charité jako więźnia policyjnego.

ner 
kami

Wiadomości i dalszych stron.

Odczyt Wt. Reymonta w Sieradzu. Dnia 
g Din, znakomity powieściopisarz Władysław 
Reymont wygłosił odczyt w Sieradzu na temat 
„irzysięga Kościuszki“, urywek z niewydąncj 
jeszcze powieści p. t. „Kościuszko“, ofiarowany 
pi zez autora na rzecz kwesty ogólno krajowej 
„Ratujcie, dzieci“. Odczyt wygłoszony był w 
teatrze .miejscowym wobec licznie zebranej pu- 
b-ięzności z pośród inieligiencji sieradzkiej, o- 
kolicznvch ziemian, członków rad opiekuń­
czych, duchowieństwa, włościan i sfer robotoi- 
czych. Prńegjent przyjmowany bvl owacyjnie.

— * Pożar we fabryce nafty. Pisma kra­
kowskie donoszą, że 3. bm. około godz. 9 rano 
z nieznanej jeszcze bliżej przyczyny wybuchł w 
fabryce nafty w Jedliczach groźny pożar. Ogień 
powstał w magazynie parafinowym fabryki, 
który został prawie doszczętnie zniszczony 
wraz z.nagromadzonemi tamże materjałami pał 
nemi, jako to benzyną, parafiną, naftą i oleja­
mi smarowe.mi. Z magazynu parafiniami prze­
rzucił się ogień na skład desek, których spłonęło 
przeszło dwa wagony. Mimo energicznie pro­
wadzonej akcji ratunkowej, były chwile, w 
których zdawało się, że ogień obejmie tuż Obok 
położone zbiorniki nafty i ropy. Szkoda, wy­
rządzona prze pożar, jest bardzo znaczna. Zni­
szczony budynek magazynu jiarafinowego wraz 
ze spalonenii w nim materjałami fabryćżńemi 
oceniają znawcy na 250 000 koron, która to 
szkoda, była ubezpieczoną. Strat w ludziach nie 
było; jeden z robotników magazynowych óca- 
lał prawie cudem, zdoławszy wydostać się 2 
wnętrza budynku poprzez płomienie. Kilku 
robotników i kilka osób, biorących udział w 
akcji ratunkowej, zostało mniej lub więcej po­
parzonych. Pożar skończył się około godz. 5 
wieczorem. „ . .
budapeszteńskiego Tow. akcyjnego pod firmą; 
Mineralölwerke Jedlicze“.

—* Minerały w Polsce. Najbogatszą 
rały częścią kraju jest wyżyna pomiędzy rze- 
mi: Kamienną'i Pilicą w Królestwie. Znaj­

dują się tam bogate pokłady rudy miedzianej, 
dochodzącej do 45 procent. Rudy te zaniedba­
ne były, dzięki polityce rządu rosyjskiego. Ku 
zachodowi, bliżej Kielc, napotyka, się ołów,, w 
górach marmurowych Karczówki i w Miedzia­
nej Górze. Polska posiada pokłady miedzi, zna­
ne już od XVI. wieku. W ostatnich czasach 
zupełnie nie były one wyzyskiwane. Brak mie­
dzi w czasie wojny zmusił dopiero zarząd oku­
pacji austryjackiej do eksploatowania tego, bo­
gactwa. Rząd austryjacki wydał około 1 i pół 
miljona koron na uruchomienie tych kopalu,

— Pójdźmy tam w kąt! — rzekła do dziew­
cząt i pociągnęła je za sobą.

Dom gminny i gościniec leżały przy dwuch 
drogach ze sobą się krzyżujących i naprzeciw 
sobie. Niedaleko stąd stał stary dwór, który te­
raz wraz z polem wydzierżawił pewien nie- 
miec. Do rogu tef»o domu Ewunia przyciągta 
towarzyszki i tutaj stanęła.

— Muszę suknię sobie poprawić —• rżenia 1 
rozwiązując tasiemki, poczęła poprawiać spód­
nicę. , , ..

— Wiecie co? odezwała się nagle. Na co ma 
cie czekać za mną? Idźcie naprzód, ja przyjdę 
za wami! . . , , . , .

Ale przyjaciółki me chciały o tern słuchać
— Pocóż tak? Zaczekamy za tobą... i spoj­

rzały na nią zmieszane. Gały wieczór miały E- 
wuńię w podejrzeniu. Jej zachowanie wydawa­
ło się im podejrzanem. I dlatego postanowiły 
sobie na nią uważać, aby widzieć to, co miało 
nastąpić. Teraz stało się to dla nich jasnem I 
obie'zlekka zadrżały; opanował je niepokój ! 
trwoga. Nie wiedziały, co mają czynić i jak się 
wobec Ewuni zachować.

Ewunia dostrzegła to i zmarszczyła nieza­
dowolona czoło. 1 ,»

__Idźcie, gdy wam mówię! Góz taki kłopot
macie o mnie? — rzekła stanowczo i z gnle-

— Dobrze więc, pójdziemy, jeżeli tego 
chcesz — odpowiedziały towarzyszki i pobiegły 
ku gościńcowi. Atóli nie weszły wewnątrz, lecz 
pozostały przed budynkiem w cieniu wielkiego 
orzecha.'Stąd miały śledzić Ewunię.

Ulica była pustą. Tylko na skręcie pó dru­
giej stronie drogi niedaleko ogrodu szkolnego 
stało kilku młodych ludzi 1 mówiło głośno.. Ro 
zmawiali------ s''1'

poważ-

l?’iii * ■’ S".dy °h7Fnuie się dziennie 1000
KrabnwIJ .m'cdz‘- Pa,el na południe, bliżej ku 
Krakowowi ciągną się, znane od niepamiętnych 
czasów, pokłady ołowiu i srebra. Kopalnie te 
przechodziły w swoim rozwoju wahania, za­
leżnie od opieki rządu. Rząd Królestwa Kon- 
7raeX°Xeg° Z?Vr°Ci' uwa,gę,na Żagwie Olkuskie. 
nSł wyiaPiac cynk- k,óry Z czasem zajął 
P prwsze imejsce w produkcji państwa rosyj­
skiego (V zaborze pruskim są jeszcze bogatsze 
pokłady cynku. Jednakże najważniejszym mi- 
neialern dla przemysłu polskiego jest weaieł 
Pokłady węgla w Polsce są tak wielkie, iż wy­
starczą na tysiąc lat. Fakt ten może zadecy­
dować o rozwoju wielkiego przemysłu w nań- 
stwie polskiem. Najbogatsze pokłady węgla
maidują się w zaborze pruskim, w 'Zagiębiu 
(rakowskiem, Zagłębie Dąbrowskie zaś zaj­

mują ostatnie miejsce. Galicja, na południe 
od Lwowa, obfituje w kopalnie naftowe, które

1j0™a’nyp,h. pokryć zapoti że­
nowania I olski. Dzięki tej nafcie dziś Austrja 
jest w stanie prowadzić wojnę łodziami pod­
wodnemu Wszechświatowej sławy Wieliczka, 
z baiozo bogatemi pokładami soli jadalnej, jest 
bezcennym skarbem dla Polski. Sądząc z po­
wyższego — Polska może być dumną ze swoich 
naturabyych skarbów. Polska w swym bycie 
niepodległościowym może spokojnie patrzeć w 
przyszłość. Posiada ona wszelkie warunki ra- 
rdn'3'^0 rozwo-iu Przemysłowego jak również

-—‘ Morderczy zamach żołnierza. W ga­
zetach lwowskich czytamy: W piątek wieczo­
rem przed hotelem przy ulicy Kazimierzow­
skiej we Lwowie dokonał Bernard Eich. stary 
żołnierz pułku pionjerów, morderczego za­
machu. Rzucił erę on z bagnetem w ręku 
na młodą kobietę z półświatka, Aleksandrę 
Lityńską 1 zadał jej pięć głębokich ran w ra­
mię 1 lewą pierś. Eich znał ją z widzenia, a 
spostrzegłszy ją w towarzystwie pewnego męż­
czyzny, zawołał do niej: „Komm mit mir“, ci- 
tynska nie rozumie języka niemieckiego. Do­
piero towarzysz poinformował ją, poczem, dała 
znak głową, że nie uczyni zadość żądaniu Ei 
cha, który w tej chwili dobył bagnetu i rzucił 
się na nią. Lityńska padła ńa bruk. Przecho­
dnie rozbroili żołnierza i przytrzymali go. Gdy 
przybyli policjanci sprowadzono Eicha 
na policję, gdzie jako motyw zbrodniczego czy­
nu podał zazdrość. Ciężko ranna Lityńską o- 
patrzvło pogotowie ratunkowe i odwiozło ią do 
szpitala. Eicha oddano władzom wojskowym.

. »’Chleba naszego powszedniego...“ W 
wiedeńskiej »Zeit« znajdujemy uwagi godny 
artykuł, który twierdzi, że teraźniejszy chłeb 
wojenny w Austrji ma smak „znośny“, “jakkol­
wiek zawiera między innemi „takźe niestrawne 
substancje'

„Dotychczasowa ciemna mąka rumuńska 
czytamy — została w zupełności zużyta. O- 

5®car®.(pzy d!a c"deł monarchji, czy też tyłko 
dla Wiednia, wymiarkówać nie sposób. Przyp. 
Ted.) oddano do rozporządzenia dla wypieku 
chleba także lepsze gatunki pszenicy rumuń- 
sbiej“. Gdyby później’ zaszła potrzeba miesza­
nia tej mąki z przydatkami, to w pierwszym 
rzędzie ma być uwzględniona kukurydza.

W państwowej próbnej piekarni próbowa- 
najrozmaitszych surogatow, które mogłyby

rówag ;fegovifi?aęL zdał z tv7r“Z?,'lf fn- 
nia z mąką używano przedewsz.vs(?nt&i>r3»ip 
stancji równej co ona wartości. Poza tem mo­
żna dodawać do mąki środków, które daleko po 
zostają co do swej wartości poza mąką, a na­
wet takich, które zgoła nie wchodzą.w rachubę 
ako środki odżywcze. Do pierwszej grupy za- 
icza Dr. Czadek buraki, mąkę z koniczyny 1 z 

mchu irlandzkiego a także z makuchowi Do 
drugiej mąkę ze słomy i drzewa. Ta druga 
grupa jest właściwie balastem i Dr. Czadek słu­
sznie sądzi, że lepiej umniejszyć nawet rację 
chleba, aniżeli obciążać go bezwartościowym 
fećiłci stem.

Istnieją zresztą sposoby techniczne przy 
pomnażaniu ilości chleba — przedewszystkiem 
wchodzi tu w grę woda, której znaczniejszy do-

nych. A chociażby... cóż ich to obchodzi? Jej na 
tem nie zależy, choćby ją cała wieś widziała!

Znikła na zakręcie.
Ostrożnie przeszła wzdłuż muru, obeszła w 

półkolu gościniec, a gdy zbliżyła się o pięć kro­
ków do Mili, zakaszlała cicho, ażeby ją Miłe

Mile odwrócił się, dostrzegł kobietę, stojącą 
opodal, ale nie poznał jej. Ewunia stała w cie­
niu drzewa morwowego, po ktorego diugiej 
stronie wisiała latarnia. Gdy Ewunia spostrze­
gła, że Mile jej nie pozna je, zbliżyła się jeszcze
bardziej. Teraz ją poznał.

— Ewunia! — zawołał głosem przytłumio­
nym, ździwionym i ciepłym. Puścił rzemień ka- 
rabina i ujął Ewunie za obie ręce.

Ewunia! powtórzył jeszcze raz tym sa-

no

Księgi słana cywilnego.
Dnia II. czerwca zgłoszono:

Zgony:
Zamężna Berta Sehlemminger z doniut 

Midłer owdowiała Zink 61 lat. Mistrz kuśnier« 
ski Karol Lehmann 78 lat. Wdowa Marjanna 
Krantz z domu Małowska 60 lat. Kupiec Wił-» 
lelm Mann 72 lata. Garncarz Józef Prałat 82 
ata. Władysława Dembowska 7 łat. I.izoleta 

Gniotek 2 łata 2 mieś. 13 dni. Mistrz stolarski 
Fryc Schutz 48 lat. Marja Jachnik 14 lat. Po- 
sługaczka Marja Śniegoeka 65 lat. KielneP 
Józef Przybylski 79 lat. Wdowa Ernestyna 
Adełheid Blau z domu Schilling 85 lat. Rolnik 
Stefan Madaliński -40 lat. Robotnik Marcin No« 
wak 59 lat. Jadwiga Gablońska 19 lat. Ste« 
fanja Szumigała 9 lat 9 miesięcy 15 dni. Za« 
mężna Stanisława Dyzmańska z domu Doma«j 
chowska 49 lat. Wdowa Ema Jaensch z domuj 
Schulz 57 lat.

Bestellschein.
Herr - Frau

dziw że mu jeszcze nie powiedziała:
— Chwyć mnie silniej, bo ci jeszcze ucie-

knę. . , ....
Mile to odczul i przycisnął ją do siebie je­

szcze silniej i Ewunia zaraz się uspokoiła 1 pod­
dała się olbrzymowi żandarmowi jak młode ko-

Przedtem jak wilk, teraz stal się Mile ,jak 
jagnię miękkim i czułym. Miłość owładła nim. 
Niespodziewane szczęście zmieszało go. Nie 
chciał oczpm własnym wierzyć. 0bu rękoma 
trzymał Ewunię, cala C- k- *%ria nie byłaby mu 
zdolna ^fyarzec jej. On ją tylko widział, spo­
glądał na nią wzrokiem pełnej miłośęi i ściskał 
coraz silniej, jakby się chciał przekonać, że to 
jest Ewunia w istocie...

A Ewunia wciąż tylko uśmiechała się czule 
I co chwila spoglądała mu w piękną ogorzałą w 
słońcu twarz i na jego jak stal twarde ręce.

W gościńcu odezwały się znowu skrzypce 
cygańskie i popłynęła cudna melodja piosenki; 
.Jttliśli moje kud bludite“ (Myśli moje, gdzie

dałek przy tej samej ilości męki zwiększy ©ił«1 
powiedmo wagę Lepsze to w każdym razia 
niż dodatek mąki drzewnej lub słomianej a 
choćby i koniczyny, chociaż Dr. Czadek łwier-< 
dzi. ze specjalnie ten ostatni surogat polepsza 
smak chleba, a zmieszanie koniczyny z mąka, 
zwiększa strawność — koniczyny. ‘

Bardzo sympatyczna dyskusja!
—‘ Brak skór. Pewien amerykański han« 

dlarz skór stwierdził, że waga skóry „szewro” 
odpowiada dokładnie wadze srebra. Wobec 
tego mogłyby banki z równą korzyścią trezoro« 
wać bale skóry, jak sztaby szlachetnych meta« 
li. Wojna spowodowała wprost niesłychana 
zużycie i podrożenie lego artykułu. W żadnym 
kraju niema większych zapasów skór. W roku 
1913 Niemcy sprowadziły za 380 mil jonów mli. 
skór bydlęcych, lecz po wojnie liędzie liiemoż« 
liwe sprowadzić ich w takiej ilości; większość 
krajów neutralnych zabroniła już wywozu 
wszelkiego rodzaju skór. Najhardziej spo4rzc< 
bowuje skóry Anglja: Od początku wojny w 
przeciągu półtrzecia roku wyprodukowała 40 
miljonów par różnego rodzaju par butów d?a 
celów wojennych. We wszystkich krajach
świata poczyniła ona oddawna olbrzymie za« 
mówienia na skóry. Pojawienie się państw 
centralnych, jako kupców, po wojnie podnie« 
sie ceny tego materjału jeszcze bardziej, Pięć 
lub ośm lat upłynie, zanim się stosunki na ryn-=> 
ku skórnym jako tako uregulują. We wszy« 
stkieh państwach, nie wyłączając Ameryki, i« 
łość bydła spadla bardzo poważnie. Sprowa« 
dzenie jej do pierwotnego stanu nie da się tató 
prędko osięgnąć.

_____ Exemplar der in Posen täglich er­

scheinenden Zeitung

„Kurier Peamausä«“
für Mark 3.60,

Ob;ge 3.60 Mark nebst 42 Pf. Besteft» 
geld sind heute richtig bezahlt worden,

Kaiserliche Post

błądzicie). Grali tak czule, tak smutnie, a przez 
drzwi zamknięte pieśń stawała się jeszcze smę- 
tniejsza. Ewunia stała się nagłe smutną, serce 
jej miękkiem, oczy zapełniły się łzami. Przez 
nie widziała Mila, uśmiechała się tylko zawsty­
dzona i głowę przyciskała do jego luersi .

W tej chwili, w które, Ewuni głowa opad­
ła na jego piersi, odczuł Mile, że mu się odclaje-- 
Oddech z jego ust wybuchał Plo™ien: ,<r?\ 
krażyła mu szybko w żyłach. Mile nad sobą już 
nié panował...' Słyszał tylko ton skrzypek cy­
gańskich, odczuwał woń włosow Iswuni...

_Iju... — wykrzykły w tej chwili w cieniu
przed gościńcem dwie dziewczyny głosem wy­
straszonym.

Następnego dnia wiedziała cała wieś co się 
stało; wszystko mówiło tylko o Ewuni. >

I w domu Maticzów dowiedziano o
stkiem. Oniemieli jak ryby, nikt nie Ewu«
ni niczego powiedzieć. Matka przeszła
obok niej tylko zdaleka, ale "rzekła jej stów­
ka. Ojciec chodził cajv Odeń po podwórzu z 
głową zwieszoną »'Tinlczal. I Ewunia była ci­
chą. Chustką Zasłoniła oczy, siadła na stoiku, 
cały dziepAszyła, nie wyrzekłszy do nikogo słó- 
Miką. Ożęsto napływały jej łzy do oczu, umiała 
je jeflnak powstrzymać. _ >

Niechaj cały świat się dowie! Co ludziom 
do Śiei? Ohii nieszczęśliwą jest dziewczyną!

Ciotka Aleksa, skoro się o tem dowiedziała, 
przybiegła do domu i z krzykiem opowiadała co 
się stało. A Czolakicze milczeli 1 widocznem 
bvło, że gotowi byli wszystko. Ewuni przeba­
czyć, sdvbv tvlko przyszła do ich domu.

Wkrótce nadeszła trzecia niedziela, odkąd
Ewufiift «ię zaręczyła, t po raz trzeci ją 
wiadano z ambony a w środę następną oflnyW
się wesele.

Ewunia wyszła zamążl 
Koniec.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 1 ok\06\131\0105.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 1 ok\06\131\0106.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 1 ok\06\131\0107.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 1 ok\06\131\0108.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 1 ok\06\131\0109.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 1 ok\06\131\0110.tif‎

